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Walki o wschodnie granice Polski.
Od.chwili, kiedy ogłoszenie nitpodległości pań 

stwa polnkiego stało się faktem dokonanym, na 
wschodzie Polski rozpoczęły się zacięte walki o jej 
granice. Jnż traktat brzeski chciał nszcznplić tnta] 
polskie obszary i wydać ich znaczną część wbrew 
pra om historycznym i etnograficznym w ręce 
hajdamaków nkraińLńch. Dodatkowym traktatem 
do amowy brzeskiej zwrócono Polsce co prawa:, 
część Podlasia, ale tego dodatku nie nznali Ukraińcy 
i panowanie swoje stale rozszerzają ku wschodowi.

Równocześnie z ckcyą Rusinów w Orlicy i wscho 
dniej, zmierzającą do oaerwama joj od Polski, roz 
poczęli Ukraińcy także akcy^ zbrojną na Podlasm 
i Wołynia. W okolicach Włodzimierza Wołyńskiego 
aż po Rawę Raską, ntworzył się obecny frort bo­
jowy, który ma bromć Polski przed iuwazyą 
ukraińską.

Na fronefe tym stanęły do walM oddziały da­
wnych formacyi legionowych pod wouzą generała 
Śmigłego. Są ta  \7ięc wszyscy ci, którzy ongiś 
z „dziadkiem" Piłsudskim kr vrwe walki tu staczali. 
Są BeliUiicy, są d i - ae lormacye piechoty, dawni 
Piłsndczycy w sztabie i w oddz ałach.

Szczupłe stosunkowo siły polskie bromą granic 
polskich z calem zapircem  się i poświęceniem. 
Wobec przewagi wroga, wobec tego, że z Ukrainy 
napływają coraz liczniejsze posiłki nieprzyjacielowi 
stanowisko wojsk polskich jest bardzo ntruamone. 
Mimo to obrona t.w a.

Podajemy szereg iilnstracyi, dostr rczonych nam 
przez porncznika Langera, przedstawiających różne 
momenty walk, oraz tych, którzy w dzieinej obronie

fesisa

(Fet. T. T.r.ngier; Komenda nlacn w ' "lodiimi#*: n Woł^iiklm
Walki o weekidalo granlsc Polaki -

'Karabin maszynowy ?a  posycyi psd Włodzimierzem Wołyńskim.

trwają i czekają, aż Ojczyzna wesprze ich usiło 
y unia jakimś wielkim żywiołowym odruchem.

Paderbwski w Krakowie.
Kraków zaskoczony został w sobotę 4 b. m. 

niespodziewaną wiadomością o przyjtżdzie Faderew

jowy i przyległe ulice. Na dworcu kolejuwym po­
witał Paderewskiego prezydent miasta Federowicz, 
im: niem włościan powiata krakowskiego p. Mło­
dzianowski. W pot' odzie, iście tryumf»‘*iym, fu 
szyły tłumy ludności pod pomnik grunwaldzki. Mło­
dzież wyprz-jgła konia i wiozła Paderewskiego F id  
pomnikiem w pięknej, podaiosłe mowie, powitił 
Paderewskiego imieniem P. K. L. dr. Tertil. Pade-

— - 1 ^  1 ■ '•

w ikl • va tkalnia orulaa Palakl: Obrona Wlodaimiaraa w^tokiagfc praad wojskami Fotlww,

Państwo Paderewscy zamieszkali w Grand Ho- 
teln, przed którym zbierały się tłumy ludności.

Misya Paderewskiego w Krakowie miała, jak 
się pokazało, polityczny chrraktar. Zaraz po swoim 
przyjeżdzij do Warszawy wszedł cn w bliski kon­
takt f  przedstawicielami wszystkich stronnictw, ce­
lem otworzenia trójdzieln.cowego, koalicyjnego ga­
binetu, następnie w sprawia proponowanej uzez 
polską Naczelną Radę Ludową w Poznaniu Rady 
Narodowej dla całej Polski, któraby skfadała się 
ze stu członków, obejmowała wszystkie stronnictwa 
z całej Polski i do czasu zebrani* się SejTn pol­
skiego objęłaby fnnkcye organn kontrolującego. Na 
po?" olanie do życia tej Rady Narodowej gouziły się 
też ■ szystkie stronnictw i, z wyjątkiem P. P. S., 
która zasadniczo opozycyjne zajęła wobec tego po­
mysłu stanowisko.

P c jy t  Paderewskiego w Krakowie, obliczony 
pierwotnie na trzy dm, został nagle przerwany, 
gdyż na wezwanie komendanta Piłsudskiego po­
wrócił Paderewski do Warszawy aby tam dalej 
prowadzić dzieło zjednoczeni i zgody.

igon mladego publicysty.
W  szerokich kołach Kraków*, a zwłaszcza lite 

rackich i tej młodzieży, co przed 10 la ty  siedziała 
na ławach nniweisyteckich, wywołała niezmierny 
żał śmidiić Kazimierza Władysława Bartoszewicz!, 
młodego i nadzwyczaj zdolnego publicysty. Utratę 
jego odczuto tern dotkliwiej, że naieżał on do :•zauklch 
wyjątków, nie miał bo iem nieprzyjaciół, a każdy, 
1 to się do niego zbliżył, otacr.?l go wkrótce sza­
cunkiem i miłością. W  istocie, kto go tylko znał, 
to go i :ochai tak dla ch—akteru prawego, nie­
skazitelnego, dla gorącego pitryoty-nan, jak i dla

W ilki • 'JStkoinle L r u le t  Peltkl: Szwadron ułandw Balinr pod komis dą podper. Svid;rskie?o.

skiego. Pomimo krótkości czabu na przygotowanie 
uroczystości, godnej mistrza, przyjęciu Paderew­
skiego, który przyjechał z W arszawy o godzinie 
pół do dziesiątej rano, było wspaniałe. Niezliczone 
ttnmy ladaości i delegacyj zaległy dworzec kole-

Fot podpor. T. Lmgicr)

rewski wygłosił d'n2szą mowę, podnosząc doniosłość 
dziejowej chwili i niebezpieczeństwa, grożące 
Polsce. Podniósł więc potrzebę jedności i konsoli­
dacji stronnictw. Chce jej ind wiejski i robotniczy, 
nie mogą porcznm.eć się ich kierownicy.

-- -v '<
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Kadet teTarzyskich. Widziano w nim wzór młodego 
obywatela kraju, wzór człowieka pełnego dobroci 
i bezinterejcwrości, zdolnego do poświęcania się 

la drngich i dla wspólnycń ideałów.
Urodzony 6 grudnia 1805, syn Kazimierza, zna 

nego literata i publicysty, wnuk znakomitego hieto-

obywatelskich, jakie obóz narodowy w dążności do 
paraliżowania jarzma niewoli na obszarze ziem pol­
skich i zagranicą wytwarzał, wpływ jego sięgał 
w dnsze bardzo wielkiego gro aa bliskich mu, roz­
sianych po całym obstaize Rzeczypospolitej. W  ze 
wnętrznem życia obywatelskiem należał

wielce drastycznemi « o r m :  „Tema świństwa 
trzeba kres położyć".

Zapowkdź Scheidemana nie sprawdziła się dotąd. 
B idćyci ze związbn Spart: :usa — jak powiada 
odezwa socyalnych demoki-tów — hulają w naj­
lepsze po nlicacb Berli ia. Rokowania rządu z grupą

V : z ‘Y-1 -

' - w  ' ': '■ i v
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Klsszt-r Re'orm»tów, Sisdnlba grupy majora Wieczorkiewicza
W H  o wsakolnlo sranie* Paliki: (Pot -odpor T. -.ugier) 

Oddział poia'.t w Włodzimierz i Wołyaskim.

ryka Juliana, ukończył wydział filozoficzny uoiwe?- 
ytetu  krakowskiego. Rozpoczął pracę publicysty 

w Warszawie jako sekretarz redekcyi poważnego 
• Tygodniki Polskiego". Przed wojuą dla zdania 
doktoratu powrócił do Krakowa. Znalazł się nagle 
sam, rodziców bowiem zaskoczyła w o j'a  w W at 
sztwie, a brata interno rano w Moskwie. Zmnszony 
oprzeć się na własnej pracy, wszedł w skład rc, 
dakcyi „Głosu Narodu", zasilając swem piórem 
wszystkie działy pisma

i -w czasie wybuchu woiny do głównych organiza­
torów polskiej organizacyi zbrojnej „Drużyn barto­
szowych", zaś w czasie wojnv, pogłębiając stronę 
ideową tej pracy, zgłosił się do służby w skautingu 
polskim, działając w tej dziedzinie jako członek 
naczelnictwa i instruktor drużyn skautowych.

U niego też, w jego skromnej izdebce na trze 
cem pięterku i w jego rękach koncentrowało się 
w czasie woiny wH e nici myśli n-rodowej ze 
wszystkich ziem polskich i z zagranicy.

Przewrót w Berlinie.
Gdy w snu mich dniach grndnia p rzed e wiciele 

niezawisłych sosy&listów wystąpili z centralnego 
rządu Rzeszy niemieckiej, zdawało się, że Ebert 
i Scheidemann zapanowali wreszcie nad sytnacyą 
i że w Be lhyję doczeka się ludność względnego 
inokojn. Jako* minął spokojnie dzień noworoczny, 
minął następnie spokojnie cały prawie tydzień, są 
dtono, że ra^tąpił przełom ku lepszemu, gdy w nie­
dzielę dnia 5  b. m. rewolucyjni robotnicy nrzidzili 
gwałtowne denonstracye przeciwko usunięciu z urzędu 
v rezydent* policyi )eri;'ń. dej, Eichborra. który w y­
dawał broń członkom grupy Spartakusa. Demon­
stranci v > zonir ohsadzili biurr, redakcyi „Vor- 
wSrtsu", dalej biuro Wo ffa, a wreszcie biur.' dzien­
ników trnstn Ullste na. Członkowie rządu zgroma 
w-iii się pod pałacem kanclerskim, a do ttnmn żoł 

nieczy i robotników, wiernych rządowi, przerówił 
Scheidemann, pięt.njac grupę Spartakusa i kończąc

Spartakusa, podjęte we wtorek dnia 7 b. n , rozbiły 
się rychło, natomiast bardzo dosadnie przemawiały 
karabiny maszynowe, granaty ręczne i kulomioty. 
Owego dnia wojsk- rządowe z trudem zdołały obronić 
arsenał przy nomocy dział i karabinów maszynowych, 
natomiast przewrotowcy zdołali zająć drukarnię 
państwową gdzie skonfiskowali znaczne zapasy 
pieniędzy papierowych. W  nocy rozooczęły się po 
nowne rokowania, które rozbiły się. Illi strtcyą 
wolności >r sy był fakt, żs dz'enniki, 'baadzone 
przez lndzi Spartakusa, a !e wyszły, zaś „Vorw£fts“ 
«rzyniósl rzoczy, podyktowane przez niezawisłych 
socyaiistów. Głó wny urząd telegraficzny* dostał się 
w ręce rowolncycnistóT W  nocy z dnia 7 na 8 
stocznia -reiki uliczne przybrały nadzwyczajne roz- 
mi ry. Berlin znajdował się jakbj wśród j\iboio- 
wiska. Nieustannie grzmiały działa i grzechotały 
karabiny maszynowe. Dzień 7 stycznir. stał stę dla 
Berlina namiętnym równic dlatego, że ni czele de­
monstrantów wid//ano bolszewik:- Radka, który 
dostał się do Berlina mimo czujności władz.

R-iłd podjął nnowu rokowaniu z niezawisłymi 
socyalistami, a równocześnie zaczął ściagać z pro­
wincji wojska, które przybywszy do Berlina, już 
na dworcach musiały staczać \ alki z oddziałami 
Sprrtaknsii.

Ni zaintrz to jest dnie 8 stycznią giełd i izcayst- 
kie banki były zamknięte, rnch kolejo y  i tram- 
tr&yowy nstał, a pojawiły się tylko nieliczne dzien­
niki. W alki trwały d&lej ńąwet w nocy; Grupa 
przewrotowa oświadczyła, że zadrze po. i], jeżeli 
ustąpią trzej komisarza lodowi: Ebert, Scheidemann

h l n r  oski w Krakb do: Mistrz przuma >iu poi tumnlkiim 
Grunwaldzkim do witających go oby iteli.

(Fot Karał).

L u  nie zalety piórr, czynią człowieka obywa­
telem kraju. Czynią go charakter, serce, nmysł, 
kult ira ducha, miłość ojczyzny. A pod tym właśnie 

rzględem zmarły by: jednostką, dli. któk-ej praca 
dla dobra publicznego b yk  istotnje pier wszem przy­
każe niem. W  czasach akademickich był jednym 
z iffzyjródzęów młodzieży narodowej. W  stowarzy­
szeniach akademickich („Zjednoczenie ’ , „Straż pol­
ska") powierzano mu najwyższo urzędy, ześ w pon- 
fnych organiziicyach tak młodzieży jak i później

i

h l i r ‘ l l ) 1  o  u ’ik S * lo : Tłum wita z antu*y..z tm mutr & Paderc - ikitgo na ulicach Kr-kowa. (Fot karaś)
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stości, które zaczęły się w obwili wylądowania,, 
a trwają nieprzerwanie w stolicy Francy?.

Prezydent Wilson zamieszka) w empirowym pa- 
łacykn przy nlicy Mouzeale, gdzie mn rodzina Mn 
ratów ofiarowała gościnność ze względn na węzły 
pokrewieństwa, jakie łączą ją z kilkc mierykań- 
ł! 'm i rodzinami z czasów wygnania za oceanem, 
gdzie jeden z karatów  pojął wówczas za żonę Ame 
rykankę Zaciszny ten pałacyk, przytykający do 
parkn Monceaa, stanie się więc wkrótce miejscem 
nistorycznem, a i dziś o ściany jego obijają się 
echa ważnych narad przedwstępnych. Sprawozdawcy 
większych dzienników koalicyjnych ogłaszają wy­
niki swych interwiewów z prezydentem w któiych 
niema jednak żadnych rozstrzygających decyzji,

Priowrit V B u lltu : floł&Ierzs Spartakus zbroją się na nlicach Berlin

i Noske, a miejsca ich zajmą dwaj niezawiśli i jeden o gmacn wydawnictw Mossego w dum 9 stycznia,
komunista. Oczy wiście rząd odrzucił tę prcpozycyę, Rząd chciał bezwarunkowo zająć ten gmach, ażeby
zwłaszcza, że stanowisko jego wzmocniło sie. Rcz- w drukarni Mossego mógł wydawać swój organ
•urządzał on -aż -w ewym dnin armią, liczącą 10 BVorw&rtsa.Ostatecznie gmach redakcyi„Vorwartsn*

do 80 tysięcy Itrdzi. Podobno Hmdenbarg miał przy zdobyły wojska rządowe przy pomocy artyleryi.
być do Berlina, co oczywiście dodnlo otneby -zs W alki na nlicach trwają dalej.

Sypialnia piaz. Wilsona pVae» Mt^ata w Paryiu  WlllOI w Slftplet Prącownia prez Wilsona w P»ryzn.

i  ]<*■ mlidlll pab)lvvaiy: s  P Kazimierz Bcftoaiowicz, 
współpracownik „Głosn Narodu".

Urilan *  Earapla: Statek pia iieraki przybija dc brygów Enropy wioząc Wilsona

dowi. W alki jednakże uio ustawały, a Indzie Spar WilSOII W ElirOPiC*
taku3a zajęli chwdowo wodociąg 5 wstrzymali do-
pływ wody. W  dzielnicy, w któtel a a ią  siedzibę Prezydent Stanów Z\odroczonych Wilson osie 
wydawnictwa dz;enników Ullsteina. Mossego i S^her dlii się obecnie na dłnższy czas w Paryżu. Przy-
h , rozgrywały się zaciekłe walki. Walczono zaciekle jazd jago do Europy byl jadnem pasmem uioczy-

z wyjątkiem L 'g i narodów, którą Wilson uważa i 
za jedno z najpoważniejszych i edeó, jakie przyj 
dzie u n  doprowadzić do skutke. Wypiera się na 
tomiast wszelkiej wspólności z Lizą utrwalenia 
pokoin, która powstała" świeżo- w Ameryce, powo- 
Injąc się aa jego antorytet. Ostatnio, wśród recep- 
cyi politycznych, przyjmował prezydent Wilson na 
osobaem polinchanin przedstawiciela Watykanu 
w Ameryce monsignora Co.etLi, który wręczyć 
mia. od papieża waśną osobistą notę.

Poza swemi urzędowe mi czynnościami prezydent 
odbywa chętnie wraz z żoną samochodowe wy- 
cięczni w okolice Paryża, a w takim razie towa­
rzyszą mn zwykle drugim samochodem amerykańscy 
detektywi, przybyli dla st-zeżeaia jego osoby. — 
Na śviętu wyjechał prezyim t na oucinek, zajęty 
przez wojska amerykańskie, by spędzić tam w gro­
nie żołnierzy tradycyjne Chibćmrs.
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A d a m  W i& ryga-M in itT gk i.

JAK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

25
-  Kio ci to pow iedział?! Właśnie, że sie 

ożer.ię 1
-  Ahal i będziecie razem chodzili do „gło­

dowej" kuchni i deklam owali m oże: „dla ko­
chanki i kochanka" -  zadrwiła trzydzieslosześcio- 
leln ia panna.

Kazimierz zam yślił s ię chmurnie i ręką po­
cierał czoło.

-  No, przecież nie m usim y brać ślubu już. 
Mamy czas...

-  To zależy...
Rodzeństwo popatrzyło soDie w oczy. Kazi­

mierz usiadł i przesłaniając ręką usta, zaczął 
ziew ać zawzięcie.

-  Prześpij sie -  zaoroponowała siostra -  
a potem może razem zjemy obiad.

-  jestem dzisiaj zaproszony na cbiad.
-  To iobrze. W takim razie zostaw  klucz. 

Przyjdę nad wieczorem.
W acława nie pytała, do kogo jest zaproszony, 

co Kazimierzowi było bardzo na rękę. Obawiałby 
się skłam ać przed siostrą, bo gotowa odrazu 
spenetrować, a prawdy również powiedzieć nie 
chciał.

jeszcze wczoraj postanowił sobie, że nie 
pójdzie na obiad do Burczykiewiczów, ale teraz 
rozmyślił się. jednakowoż trzeba iść.

Był bardzo senny. Powieki ciężyły mu na 
oczach. Wziął poduszkę z łóżka i rzucił ją  na 
sofę.

W acława stela przed lustrem i wkładała k a ­
pelusz. Brat patrzył na nią, a polem oczy jego 
pobiegły ku torebce ręcznej przewieszonej przez 
poręcz krzesła.

-  Słuchamo, W ackc... -  zaczął w ahająco 
i urwał.

S iostra zwróciła się ku niemu. Domyślny 
uśmiech pojawif się  na jej pięknie wykrojonych, 
a le przywiędłych już trochę wargach.

Pieniędzy ci potrzeba, co ?  Pewnie osiadłeś 
na mieliźnie...

-  Hm... no lak... właściw ie... gdybyś mo­
gła, to...

W acława sięgnęła po portmonetkę.
-  No, ileż ci potrzeba?...

Kazimierz przespał się i kw adrans po dw u­
nastej św ieży, piękny, elegancki, opuszczał swój 
Pokój, aby się udać na obiad do Burczykie­
w iczów.

Kiedy przechodził obok m ieszkania pani Mili, 
Przypomniał sobie ranną scenkę. Przystanął 
i zaw ahał się. Po chw ili zapukał.

Drzwi otwarły się i przywitał go radosny 
pisk ładnej gosposi, na który Raw icz odpowie 
dział jrzezornem ostrzeżeniem :

-  Ale ja  tylko na chwilkę...
Chwilka ta przeciągnęła się jednak przeszło 

pół godziny i Rawicz znalazł się wreszcie 
na ulicy, musiót or™ySpteszyć kroku, aby się 
sław ić na oznaczoną godzinę.

Nie dlatego, żeby z Burc*ykiew iczam i cere- 
moniował się nadto, a le  poprostu był głodny 
bardzo.

Przechodząc obok kw iaciarni wstąpił i kupił 
dla Stefy możliwie najtańsza w iązankę kwiatów. 
Był to w ielce skromny bukiecik, k ilka gwoździ­
ków, trochę białych tacetów o ostrej woni i ga­
łązka jak ie jś  puszystej lrawy.

Gdyby to jednak były róże nicejskie, fiołki 
proslo z Parm y sprowadzane lub najw spanialsze 
okazy orchidei, nie mogłyby w iększej wzbudzić 
radości niż wzbudziły.

Stefka rozpromieniona pochwyciła w iązankę 
obiema rękam i i szepcząc:

-  Dziękuję panu... bardzo, bardzo dziękuję. 
Takt pan dobry, że już nie wiem doprawdy... -  
odrazu przypięła kw iaty do swojej szafirowej, 
aksam itnej bluzki.

-  Oczy dalibóg mogą rozboleć od tych jej 
szafirów -  pomyślał Kazimierz.

-  Wie pan -  mówiła dziewczyna że obiadu 
niema jeszcze, bo tato zajęty jak ąś  bardzo w a­
żną rozmową z jednym panem, lo my sobie 
pójdziemy do salonu i pogadamy trochę. Prawda, 
jak  to dobrze?

Podniosła ku niemu oczy błyszczące uciechą,

aż ładne prawie od nadmiaru ciepłych, rado 
snych promieni.

Kazimierz o mało co nie zaklął głośno tak 
mu się jeść chciało i tak mało miał ochoty do 
sentymentalnej pogawędki sam na sam  ze Stefką. 
Odpowiedział jednak :

-  Bardzo dobrze -  poszedł za Burczykie- 
w iczówną do salonu.

Salon Burczykiewiczów była to ogromna 
„iandara", urządzona z przepychem. Nie brakło 
lam ani wspaniałego fortepianu, na którym nikt 
nie grał, ani książek i albumów w kosztownych 
oprawach, których nie czytano i nie oglądano, 
ani gobelinów, rzeźb, obrazów, na których się 
nikt w  tym domu nie znał. Po rogach salonu 
ustawiono grupy palm i innych cieplarnianych 
roślin. Miały o być niby cieniste gaik i, a le nie­
umiejętnie pielęgnowane i pozbawione w łaści­
wego św iatła, spraw iały wrażenie ponure czegoś 
obumierającego.

-  jak  uschną, to się kupi nowe -  zadecy­
dował Burczykiewicz, kiedy mu ktoś zwrócił 
uwagę, że chcąc mieć takie delikatne rośliny, 
trzeba je odpowiednio pielęgnować.

Kazimierz usiadł na pluszowej kozetce po­
śród tych sucholniczych palm, a Stefa przysu­
nęła bliziutko ku niemu swój nizki fotelik, na 
którym jej krępa postać wydaw ała się zabawnie 
pękatą.

-  Czemu pan lak  dawno nie był u n a s ?  -  
zapylała dcho dziewczyna.

-  D awne?... Dopiero trzy dni temu.
-  Czasem trzy dni lemu lo bardzo dawno -  

westchnęła żałośnie Stefka -  a ja pana w idzia­
łam wczoraj z okna. Nawel pan nie spojrzał 
do góry.

Kazimierz uśmiechnął się zdawkowym uśm ie­
chem. Dziwna rzecz, jak ta dziewczyna miała 
mało dla niego uroku. Nzwet ta jei miłość, 
równie niezgrabna i naiwna, jak  potężna, prze­
jaw ia jąca  się w każdem słowie, w  każdem spoj­
rzeniu, nie rozbrajała go, nie pociągała.

Chwilami czuł dla niej politowanie, a czasem 
coś, jakby jak ąś  fizyczną odrazę do jej brzyd­
kich rąk, czerwone! cery, grubokościstej figury 
i żółtawych, sztywnych włosów.

Nigdy też prawie nie starał się baw ić Stefy, 
w iedział, że ona nie w ym aga lego, że zado­
w ala się sam ą lyiko jego obecnością.

Slefa m ilczała jak ąś  minutę może, skubiąc 
kw iaty przy bluzce. Chciała powiedzieć coś, co 
gwałtem cisnęło się jej na usta, a nie śm iała. 
Wstydziła się i lękała.

-  W niedzielę widziałam  pana z daleka -  
wykrztusiła wreszcie -  pan szedł z jedną panną... 
z blondynką.

Poczerw ieniały jej naw el uszy, broda i szyja .
Kazimierz spojrzał na nią w ten sam  sposób, 

jak  rano na panią Milę.
-  W ięc cóż z tego ? -  zapylał.
Stefką, zaczerw ieniona po korzenie włosów, 

przygryzała w argi, szarpała koronki bluzki i wy­
łam ywała sobie formalnie palce w sławach.

-  Bo... bo... ja  słyszahm ...
P iękne rysy mężczyzny przebiegło leciutkie, 

praw ie niedostrzegalne drgnienie niepokoju.
Wziął ze stolika jak ieś album 1 zaczął je 

przeglądać.
-  I cóż pani s ły szała?
-  Że... że ta panna Borowicka to pańska... 

narzeczona...
Ostatni w yraz wymówiła z lakiem  zachłyśnię­

ciem głosu, jakby jej tchu zabrakło i z krw isto­
czerwonej stuła się nagle zupełnie bladą.

Rawicz przez chwilę zw lekał z odpowiedzią. 
Nie odrywając wzroku od kart albumu, omijał 
spojrzenie dziewczyny, w  którem zdawała się 
skupiać cała jej dusza, drżąca pomiędzy trwogą 
i nadzieją.

-  I któż to opowiada o mnie takie rzeczy? -  
wyrzekł w reszcie powoli.

P ierś Stefki podniosła się głębokim odde­
chem ulgi. Krew powracała do jej policzków.

Ta w ym ijająca odpowiedź opadała na jej 
serce kroplami słodkiego, kojącego balsam u. 
Nie potwierdzili Nie zaprzeczył wprawdzie, ale 
gdyby lo była prawda, lo musiałby przyznać 
się. Dusza prostackiej córki wzbogaconego przez 
w yzysk  rzeźnika nie była jeszcze odarta ze 
św ieżej, naivmej w iary dziewczęcej w św iętość 
kochania i w  szlachetność „jego".

-  Gdyby lam ią kochał, gdyby był jej narze­
czonym, toby powiedział... toby powiedzirł... -  
dzwoniło jej w  m yśli radośnie.

I cała znów w uśmiechach i rumieńcach 
odparła sp ieszn ie:
} - j p  *'

-  już nie pamiętam, kto mi to mówił... Ale 
ja  zaraz sobie pomyślałam, że lo musi być nie­
prawda.

Kazimierz jakoś dziwnie zmarszczył brwi, 
pochylił głowę, a le nie zapytał dleczego w łaści­
w ie tak m yślała.

Gdyby Stefka więcej była spostrzegawczą, 
a mniej zakochaną, nie mogłoby to ujść jej 
uwadze, że on się w tej chwili wstydzi czegoś, 
straszn ie wstydzi. Tak się wstydzi, że aż drżą 
mu cienkie, smukłe palce, przerzucające uparcie 
karły albumu i różowy obłok rozpościera się 
po matowej twarzy, a szafirowe oczy uciekają 
gwałtownie pod powieki.

Tylko że Stefka Burczykiewicz nie była ani 
psychologiem ani przenikliwą obserwatorką, 
tylko prostą, do szaleństw a rozkochaną dziew­
czyną.

Uspokoiwszy swoje obawy odzyskała trochę 
pewności siebie.

-  Mówią niektórzy, że la panna Borowicku 
to bardzo ładna... Ale mnie się wydaje, że tak 
znowu bardzo to nie

-  Uhm... -  mruknął pod nosem Rawicz 
i soojrzał na drzwi, jakby stamtąd oczekiwał 
w ypaw ien ia.

-  A ubrana to już całkiem pod psem -  Stefa 
pogardliw ie pokręciła swoim szerokim perkatym 
nosem.

-  Proszę p a n i - w  głosie Rawicza zabrzmiało 
nieukrywane rozdrażnienie - czy pani nie może 
znaleźć innego lematu do rozmowy, jak  lylko 
pannę Borowicką?

Mówił gniewnie, szorstko, a w pociemniałych 
oczach błyskały mu jak ieś  niedobre płomienie.

Stefa straciła zupełnie kontenans, lak , jak  lo 
było zawsze, kiedy wyczuwała, że Rawicz jesl 
z niej niezadowolony. W argi jej zatrzęsły się 
bezradnie, jasne skąpe rzęsy zatrzepotały. Twarz 
cała nabrała takiego wyrazu przestrachu, jak 
u dziecka, które się boi kary

-  Mój Bożel pewnie znowu coś głupiego 
palnęłam .. -  kołatało w  niej serce trwożnie 
i gv złfownie.

A że nie rozumiała o co mu chodzi i bała 
się. by powtórnie nie „palnąć" głupstwa więc 
m ilczała, powracajac do sw ej taktyki wyłam y­
w ania sobie palców w  stawach.

- Cóz pani robiła w czo ra j?  -  rzucił Rawicz 
czując, że musi choćby w najgłupszy sposób 
podtrzymać rozmowę, chociaż gc- ona drażni 
i nudzi, ach ł tak niesłychanie nudzi..

Stefka uszczęśliw iona km  pytaniem, świad- 
czącem, że Kazimierz już się nie gniewa, za­
częła opowiadać szeroko, rozwlekle, nieciekaw ie
0 nieciekawych wypadkach, wypełniających ramy 
jednego dnia jej życia.

Chodziła rano aż do parku, bo m yślała, źe 
pana Kazimierza spotka, ale nie spotkała. Potem 
upiekła sam a taką slrucelkę z m igdałową masą, 
co to pan Kazimierz lubi. M yślała, że przyjdzie
1 zje struceike, ale nie przyszedł i nie zjadł. 
Później czytała tę książkę, którą jej p m  Kazi­
mierz polecił.

I tak dalej... we wszystkich m yślach i czyn­
nościach Stefy św iecił jak  gw iazda przewodnia 
pan Kazimierz.

Dziewczyna ożywiła się i rozgadała na dobre. 
Mówiła i mówiła, nie zw azając , że jej towarzysz 
nie odzywa się praw ie w cale.

Rawicz słuchał z przymrużonemi oczyma 
a w łaściw ie nie słuchał zupełnie, tylko patrzył 
na szafirową, naslrzępioną ozdobami suknię 
Burczykiewiczówny, na w ielk ie brylanty w  jej 
uszach, na ręce brzydkie, grube i pomimo w y­
siłków pielęgnacyi ordynarne i powtarzał sobie: 
„Dwa razy dwa jesl tylko cztery... dwa razy 
dwa jesl tylko cztery..."

Niekiedy spoirzenie jego niecierpliw ie w y­
biegało w stronę drzwi, bo głód zaczynał mu 
coraz siln iej dokuczać.

Kiedyż raz u dyabla będzie ten obiad?1
Tymczasem Stefę to przedłużające się sam 

na sam  rozmarzało i upajało. Oczy jej błysz 
czały światłem ciepłem i jasnem , usta rozchy­
lały się uśmiechem szczęścia, nierówności i chro­
powatości rysów i cery zdawały się wygładzać 
niby pod dotknięciem jak ie jś  pieszczotliwej, 
czarodziejskiej ręki.

Brzydka dziewczyna o gminnych rysach 
i grubych kościach rozkwitała jak  kw iat nie­
ładny, pospolity, niezgrabny, ale pełen zdrowych 
soków żywotnych.

Mówiła coraz śm ielej, coraz szczerzej, coraz 
serdeczniej.

(Ciąg dalszy nasiąpi).
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lepiej ocenia sytuacje. To też w jego działalności 
widzi sie obecnie gorące życzenie przystąpienia jak 
najrychlej do dzieła pokojn. W  jednem ze swych 
ostatnich rzemówień oświadczył, że jednomyślność 
całej koalicji jest jnż prawie osif.giiięta. Zasady 
pokojn zostały skrystalizowane przez Ameryką, 
a przyjęte przez mocarstwa sprzymierzone. Jego 
rolą będzie czuwanie nad tern, aby nietylko żądania 
koalicji zostały zaspokojone, ale również, aby po­
łożono podstawy pod trwały sokój prawa i spra­
wiedliwości. Wilson nie myśli dłużej odkładać sprawy 
pokojn. Za jego to przyczynieniem sie obe cna praca 
w  tym kierunku postępuje raźniej niż przedtem

H llteryaa Itrla lH rg i w tuatrsa krakawaklm: P. Łnelczkiewiczdwna i dwoje dzieci Olga i Staiia S
w rol;eh córki i wcnkdw niesprawiedliwego uędziego.

Dia przyszłości kra(u.
Towarzystwo Kółek rolniczych pcrtłwiło sobie 

zadanie wyszkolenia kobiet dc zawodn handlowego. 
W  tym cala zoigmizowało hursa handlowe dla ko­
biet, które odbywaj się dlatego *  Rzeszowie, aby 
córkom mieszczan i włościan z obu części kraju 
ułatwić do nich dostęp. Czwarty taki kurs, który 
rozpoczął się 5 sierpnia, skończył się 18 gradira. 
Dowodem, jaką popularnością cieszą *:ę te kursy, 
je st te, że na ter ostatni zgłosiło się 144 kandy 
datek. Przyjętych jednak mogło być tylko 50, pdyż 
na t?ką ilość uczenie każdorazowy kurs jest obli­
czony. Przy egzaminie, który trwał trzy dni i przy 
którym każda uczenie* ze wszystkich przedmiotów 
była szczegółowo pytana, 33 nczenic otrzymało sto­
pień bardzo dobry, 17 stopień dobry. Taki więc 
zastęp fachowo uzdolnionych yracowniczek przybył 
polskiej handle wości; absol antki tych karsów 
są zwłaszcza uzdolnione do objęcia czynności w skle 
pach i składnicach Kółek rolniczych. Kierownikiem 
kursów handlowych dla kobiet jest dr. Bronisław 
Dulę n, wiceprezes Towarzystw- Kółek rolniczych, 
instruktorami są Leopold Baczyński, Stanisław

Dzierżą i Włauysiaw Tecniński. W  najbliższym 
czasie otwartym zostanie piąty kurs handlowy dla 
kobiet.

Podajemy iiiustracyę przedstawiającą nrzestni- 
czki oitatnicgo knrsn wraz z gronem profesorskiem.

Dooicoła sprawy pekoju.
W  Anglii i w Niemczech najbardziej odczuwają 

przewlekanie sprawy zawarcia pokojn.
D z ien n i angielskie są pttne głosów rozczaro­

wania. Sądzą tam, że koaheya niezbyt poważnie 
t  Tiktnje tę sprawę Od czasu zawierzenia broni 
npłynęło jnż z górą sześć tygodni, a mężowie staną 
są jeszcze nadal zajęci ceremonialnemi wizytami, 
wskutek czego cała atmosfera nie sprzyja poważnej 
pracy. Niemcy znown są Pozdzierane wewnętrznym 
niepokojem i waśniami, >d;óre mają swi podstawę 
w ne.wowem wyczekiwania pokoju. Wiedzą one, 
że warunki koalicji będr ciężkie, : le czują się już 
tak przybici, że wolą, aby zakończyła się raczej ta 
niepewność jutra.

Twórca obecnego pekoiu. prezydent Wilson, naj

■lataryaa ItrlaObarga w taalraa knkarnkia
F'-sprawiediił.y -ędzia i jego łona. iPp. Ciapllń«ka 

i Noikowski).

i już pojawiła się wiadomość, że 9 lab 10 stycznia 
zostanie otwarte pierwsze posiedzenie konferencji 
pokojowej.

Równocześnie z ustaleniem punktów przyszłego 
pokoju ma być traktowana sprawa „Związku nai'o 
dów“, któ!**;;o zasady obecnie się opracowują. W  pre 
liminaryach pokojowych będzie zaznaczone również 
>awo samookreślerii narodów, będzie poruszona 
kwestya powszechnego rozbrojenia i przymusowego

t l i  tn y u le ie l kra|a: U ueitn icjki czwartego kann handlowego Towai .y itw i Sdtek rolniczych dla kekiet w Biotiowie.



Nr. 2 NOWOŚCI ILUSTROWANE 7

życzenia zostaną wyslnchane i wzięte pod rozwagę.
Jakkolwiek będzie, należy się spodziewać, że dalsza 
zwłoka w sprawie pokoju nie nastąpi.

Wojska koalicyi zagospodaruję się tymczasem 
coraz bardziej na ziemiach niemieckich. Całe pogra­
nicze od strony F r  ncyi Belgii znajdnje się ooe- 
cnie w ich rękach, a wodle uchwały dowództwa 
wojsk koalicyi rozpoczyna się energiczna kontrakcja 
przeciw wszelkim próbom przeniesienia propagandy 
rewolucyjnej lub bolszewickiej z Niemiec na zachód.

Rządy socjalistyczne w Niemczech przechodzą 
tymczasem ciężkie przesilenie, któie może łatwo 
zakończyć się Ogólną katastrofą p a w i. Od samego 
początfm swego istnienia gabinet Eie/ta Scheiće- 
manna nosił w sobie zarodki bezsilności, wynika­
jącej z tego L it a , że reprezentował mniejszość spo 
łeczeństwa i nie posiadł wewnętrznej jednolitości.

Rząd obecny powstał i był uznany jrzez spo­
łeczeństwo głównie ze względu na sytaacyę zewnę­
trzną. Ponieważ koalicja wyraźnie oświadczyła, że 
z ludźmi dawnego systemu nie będzie się wdawać 
w żadne okłady, wydało się nieunikn.onem oddać 
rządy stronnictwu, które prowadziło zasadniczą opo- 
zycyę przeciwko dawnym rządom i dążyło do opar­
cia wewnętrznej organizacji niemieckiego państwa 
na zupę! .c nowych podstawach. F.ząd socjalisty­
czny miał dawać gwarancję zwycięskiej koalicyi, 
że przewrót niemiecki był wynikiem szczerej i zde­
cydowanej woli narodu niemieckiego, aby zerwać 
raz na zawsze z tradycjami nacjonalistycznego 
biurokratyzm' cezaryzmu i m ii Lryzmu.

Już jednak p zy tworzeniu gabinetu powstały i n t i r r i i  fltrinihn g« w tiatri*  m k n .  k ł a : 
trudności, wynikające z wytworzonego podczas woj- p. n acz* w roH .T.mteer"
ny, głęboko sięgającego rozłamu w partyi socjali­
stycznej. Grapa ni jk ra j ii ijsza, zbliżona w progra- kalnych, posługujących się z całą bezwzględnością
mie i metodzie agitacyjnej do rosyjskiego bolsze środkami gwałtu i teroru. W  tych warnnkach po-
wizmu, musiała być z góry wykluczona od udziału waga władzy upadła całkowicie: w całym kraju
w rządzie, już choćby ze względu na stanowisko powstał nieopisany zamęt i Niemcy zaczęły zd iżać
koalicy*, ale .niezawiśli", którzy stanowią odcień szybkim krosiem do wewnętrznego rozkładu na
pośredni pomiędzy komunistami a jocjulistami da- wzór rosyjski. Zapełnię też słusznij mogła stwier-
wnego autoramentu, wstąpili do gabinetu, wnosząc dzić odezwa zjednoczonych demokratycznych stron-
tam element politycznej demagogii i społecznego nictw, że rządy socjalistyczne nie przyniosły kra-
rozstroju. jowi ani porządku, ani wolności, ani chleba.

Socyaliśsi umiarkowani, chcąc salwować jedność Dzisiaj Niemcom grozi wewnętrzna rewolucja, 
rządu, ustępowali stale wobec zadań grup rady- a w ślad za nią interwencji koalicyi.

>

Dstkoli sprawy paksta
France;1, pmmalcwnj | bndkl it i  znicze barwami francniklmi w Mannheim. Głdwny od ach francuski w Mognncyi n -piaciony ciężką artyloryą. (Lip. b pr.)

I l i ln n ia  Elrliibargr. w taatna krakawakim:
P Boucza w roli „Tamtego" — mnicha

sądu rozjemczego. Można sobie wyobrazić, że dalszy 
przebieg będzie castępnjący: koalicja zaprasza przed­
stawicieli państw centralnych, celem omówienia 
orędzia pokojowego Wilsona. Być może, iż dysknsya 
nie będzie wcale do onszczonn i poszczególne pnnkty 
będą m i siały zostać przyjęte. Same za! dy nie będą 
w żadaym razie przedmiotem dyskusji; koufereneya 
pokojowa będzie miota za zadanie rozpatrzyć, w jaki 
sposób dadzą się one praktycznie zastosować.

Nie jest również wyklnczonem, że koalicja za­
prosi państwa centralne do wspótadziałn, że ich
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-  O, mogę fo panu powiedzieć -  roześmiała 

s ię  wesoło pani Iza. -  Tak, lak , książę 1 Nie 
jest pan lak  sprytnym, jak pan sądził. Czyni 
pan właśnie tak, jak  ów  jegomość, który ban­
knot ukrył przed złoczyńcami w kraw acie, a sam  
się zdradził, dotykając w ciąż krawata. W idzia­
łam, jak  pan parć razy spoglądał na kwiat 
w butonierce. Załóżmy s ię l  Błękitny kamień 
ukryty jest w kielichu orchidei.

-  Co za kapitalnie mądra kobieta -  mruknął 
książę, wydobywa-ąc orchideę z butonierki i pil­
nie ją^ oglądając. -  Na brodę proroka 1 widzę 
jak iś  przedmiot w kielichu kwiatu -  rzeki gło­
sem patetycznym. -  Biorę gó we dwa palce 
i patrz 1 Oto rzeczyw iście błękitny kam<cń1

Okrzyk zdumienia wyrwał się z ust Frobi- 
shera, podczas gdy Hamid, jakby piorunem ra­
żony, rzucił nań spojrzenie wściekłości pełne. 
Książę zaś, u jąw szy klejnot wysoko w rękę, 
spoglądał tryumfująco w około, jak  czarodziej, 
któremu udała się nowa, efektowna sztuczka.

-  W idzieliście państwo w szyscy -  zwrócił 
się sarkastycznie do obecnych. -  Kamień był 
dobrze schow any i to w orchidei pana Frobf- 
shera. Niech pan nie pije tak nagle, przyja­
cielu 1 -  dodał, spo jrzaw szy na Frobishera. -  
Mógłby się pan udławić.

Frobisher odpowiedział wymuszonym uśm ie­
chem i spojrzeniem drażnionego tygrysa. Pot 
kroplisfy wystąpił mu na czoło, podczas gdy 
nerwowo drgające palce ścisnęły nóż, jakby to 
był sztylet.

Przez drugie minuty m ilczeli w szyscy.
Tymczasem książę na nowo rozgrzał wosk 

i przypieczętował go w odpowiedniem miejscu 
dokumentu błękitnym klejnotem.

-  Pan istotnie bardzo chytrze klejnot swój 
ukrył -  odezwała się wreszcie pani Iza. -  Ni­
komu byłoby nie przyszło na m yśl fam go szu­
kać. & y  książę ma dużo w rogów ?

-  Niech pani o fo zapyta mego ministra 
Hamida brzmiała powolna odpowiedź -  on 
w ie o tern najlepiej.

Hamid skłonił się uniżenie, chowając doku­
ment..

Błękitny kam ień iskrzył się  jeszcze na stole. 
Frobisher chciwe rzucił nań spojrzenie, przyczem 
odruchowo skrzyw iły mu się palce, jakby u dra­
pieżnego zwierza.

-  Niech pan schowa swój skarb -  poradził 
księciu  chrypliwym głosem. To niebezpiecznie 
zostaw iać go tak na wierzchu.

-  Czyż znowu mam szukać sk ry tk i?  -  ro­
ześm iał się władca Kurdistanu, rozglądając się 
w  koło.

-  Ach, panie Pakford, czy pan zechce może 
przechować mój kamień do chwili, kiedy będę 
wracał do o jczyzny? Panu mogę zaufać, a pan 
jest człowiekiem, którego nie tak łatwo można 
nagabvwać, jak  mnie. Czy zechce mi pan w y­
św iadczyć tę przysługę?

Pakford zgodził się i schował klejnot do 
kieszeni, poczem podał pani Izie złożony arkusz 
papieru i powstał.

-  Czy wolno mi teraz pożegnać pań stw a? 
Panie Denvers, pójdzie pan ze m n ą?

Reszta gości poszła za jego przykładem, tylko 
pani Iza pozostała na swem miejscu, gdyż, jak 
mówiła, oczekiwała jeszcze kogoś. Frobisher 
odszedł pospiesznie z Hamidem, podczas fldy 
Denvers odprowadził Angelę do powozu.

-  To się zowie pyszny kawał -  żartował 
Pakford w rozmowie z księciem . -  Mina Fro­
bishera była wprost niezrównana 1 jak  książę 
zapewne zauważył, wręczyłem pani Bernsfeino- 
wej czek, który ma oddać swemu mężowi. Ale 
pańskiego klejnotu nie chcę przechowywać 
w domu; oddam go do mego banku.

-  Proszę, niech pan zrobi tak, jak  pan uważa 
za stosowne -  odparł książę. -  W szystko mi 
jedno, jeśli w iem , że mam do czynienia z uczci­
wym człowiekiem. Teraz zaś tęsknię za jakiem ś 
przyzwoilem zajęciem  — ot, partya Bridg’a. -  
Panie Denvers zwrócił się do Harolda, który 
właśnie nadszedł -  czy zechce pan dziś w ie­
czór pójść ze mną do k lubu?

< Miody człow iek odmówił, w iedział bowiem 
dobrze, że książę, pozostawiony sam  sobie, do 
wieczora nie będzie już trzeźwym.

-  W ybawił pan naszego ciem no-skórego 
przyjaciela z w ielkiego kłopotu, panie Pakford -  
rzekł Denvers, skoro się książę oddalił.

-  Być może -  odparł sucho zagadnięty. -  
Mam duże zamiłowanie do tego rodzaju intere­
só w ; dogadza mi fo, że mogę coś zrobić dla 
rządu poza kulisam i. Czasami moja gra okazuje 
się bardzo kosztowną, czasam i zaś przynosi mi 
pokaźne zyski. W tym ostatnim wypadku liczę 
na fo ostatnie i będę się starał wywdzięczyć 
panu za przysługę tern, że postaram się, aby 
pan otrzymał koncesyę.

Podczas gdy powolnym krokiem szli przez 
ulicę, spotkali spieszącego Lefroy’a. Harold za­
pytywał się w duchu, czy fo może fen gość, 
którego jeszcze oczekiwała pani Iza. Istotnie 
hrabia wszedł do resfauracyi.

Kiedy go pani Iza spostrzegła, poprosiła go 
do stołu.

-  Z radością pospieszyłem -na wezwanie 
łaskaw  jj pani -  przywitał ją  uprzejmie.

-  Bardzo fo pięknie z pańskiej strony -  
odparła chłodno pani Iza. -  Czy pan później 
faksamo będzie myślał, o tern wątpię. Miałam 
fu przed chwilą kilku go śc i: s ir Frobisher, Ha­
mid, a nawet chan z Kurdistanu, który na moje 
życzenie tutaj opatrzył pieczęcią dokumenty, 
przedłożone przez Hamida. Było fo w ysoce inte- 
resującem , najbardziej jednak zapewne dla sir 
Frobishera, sądząc po klasycznym  w yrazie jego 
twarzy

Lefroy oblał się lekkim  rum ieńcem ; nie czul 
się już tak swobodnym, jak  przedtem.

-  Hamid byl także bardzo ździwiony -  c ią­
gnęła dalej. -  Zdawało się, że obaj nie w ie­
rzyli, aby książę mógł mieć błękitny kamień. 
A przecież tak było. Nigdyby pan jednak nie 
zgadł, panie hrabio, skąd go tak nagle wziął. 
Tofeż powiem panu sam a. Otóż wydobył go 
z kielicha kwiatu orchidei, który mu tuż przed­
tem włożyłam do butoniery. Kwiat zerwałam 
z gałązki, którą pan wczoraj wieczorem na moje 
życzenie wpiął we włosy panny Lynn. Czy pan 
przypomina fo so b ie?

-  Aż nadto dobrze -  mruknął Lefroy.
-  A w ięc widzi pan ; jestem przekonaną, że 

błękitny kamień znajdował się już wczoraj 
w kielichu orchidei. Czy pana nie zadziw ia ta 
w iadom ość?

-  Pani prześcignęła w mądrości i sprycie 
lisa  -  odparł hrabia niechętnie, ale z niekła­
manym podziwem. -  A w ięc w fen sposób pani 
nas wystrychnęła na dudków ? Nic o tern nie 
w iedząc, trzymałem w ręku błękitny kam ień? 
A panna Lynn fakże tego nie przeczuw ała?

-  N ie; mogłaby się była zdradzić. A więc 
teraz pan zrozumie, z jak ą  satysfakcyą patrzy­
łam na przerażone miny Frobishera i Hamida.
I pan powiada, że s ir  Clemens jest mądrym 
człowiekiem 1

-  Najmędrszym, jak iego w życiu dotąd spo­
tkałem.

-  Pan jest w błędzie. Co się tyczy podłości 
i bezwstydu, być może, że niema równego sobie, 
ale rozumu ma mało, a sztuki przew idywania 
w cale nie posiada, ja  go natychmiast przejrza­
łam. I taki człowiek chciał w yzyskać mnie dln 
swoich celów -  mnie, która jestem dziesięćkroć 
sprytn iejsza od niego 1 Gdyby się był wczoraj 
wieczorem nie okazał był fakże i podłym tchó­
rzem, byłabym mu może przebaczyła, a le  tak 
nie minie go zasłużona kara. Niech pan uważa, 
panie hrabio, żeby i pana fosamo nie spotkało.

-  A cóż ja uczyniłem tak iego? -  zapytał 
Lefroy, udając niewinnego.

-  Co pan uczynił? -  powtórzyła. -  I pan 
gotów był siły i przemocy użyć przeciw słabej 
kobiecie. Ale gra w asza skońcuona. Nie będzie 
pan miał w ięcej sposobności obalenia księcia 
nawet z pomocą Hamida.

-  Ach, mój mąż idzie. Gdy się panowie roz­
mówicie, powiem panu moje warunki.

Tymczasem zbliżył się do stołu- tłuściutki, 
malutki Bernstein.

-  Ach, bardzo mi miło, panie hrabio -  rzekł, 
strzelając oczyma. -  Prosiłbym o małą chwilę 
rozmowy. Uważam, że pan jest zbyt niebezpie­
cznym dla starego człowieku Zastawił pan 
u mnie na w ysoką pożyczkę koncesyę. M yśla­
łem, że papiery są  prawdziwe. Kiedy je jednak 
pokazałem mojej żonie, wykryła, że są  sfałszo­
wane. jestem więc narażony na stratę dziesięciu 
tysięcy funtów. Chciałem zróbić doniesienie do

policyi, a le jak  mi pan dług zapłaci, gotów je­
stem dać femu spokój.

Lefroy spoglądał w zam yśleniu przed sieb ie . 
W ykrycie oszustwa nie wprawiło go w ca le  w kło­
pot. Oczywiście musi zwrócić dług, tylko nie 
w iedzia., skąd wziąć w tej chwili pieniędzy.

-  Musi mi pan dać trochę czasu -  rzeki pc 
chwili -  a mam nadzieję, że .‘o załatwię.

-  Trochę czasu? -  wym yślał Bernstein. -  
Może siedm la t ?  No, moja żona niechaj roz­
strzygnie. Ona jest bardzo mądra. Cóż mam 
zrobić, moja d roga?

-  Włóż kapelusz i idź do City — rozkazała 
piękna żona. -  już ja  załaiw ię sprawę z panem 
hrabią, możesz być zupełnie spokojnym.

Aron Bernstein nie wątpił o tern. Spojrzał na 
nią wyrokiem szczęśliw ego w łaściciela, rzucił 
jej ręką całusa na pożegnanie i wyszedł.

-  Ja ja  panią poprzednio nie całkiem do­
brze zrozumiałem -  odezwał się Lefroy, który 
całkiem stracił rezon.

-  To zupełnie zbyteczne -  ośw iadczyła 
ostro pani Iza. -  Tymczasem będzie pan tańczył 
tak, jak ja zagram , jeśli pan się zdecyduje być 
szczerym, fo w takim razie pańskie oszustwo 
nie pociągnie za sobą złych skutków, jeśliby 
pan zaś okazał się podstępnym, wydam pana 
niechybnie w ręce policyi. Niechaj pan w yb iera. 
Na razie wystarczy, je ś li odpowie pan otwarcie 
na kilka moich pytań. Czy pan w ie skąd s ir  
Frobisher ma szkarłatną orchidę?

-  Dokładnie tego nie wiem, odgaduję jednak.
-  Dobrze. Czy Manfred znał w łaściw ości 

nieszczęsnei ro śliny?
-  Prawdopodobnie n ie ; wiedział tylko o jej 

wartości.
-  W takim razie nie mylę się zapewne 

w przypuszczeniu, że owego fatalnego wieczoru 
Manfred otrzymał zlecenie w ykraść orchidee 
z cieplarni sir Frobishera, że działał iako pański 
agent i przy usiłowanej kradzieży śm ierć znalazł.

Lefroy mruknął niewyraźnie parę stów, a le  
pani Iza tern się nie zadowolniła.

-  je ś li pan mi nie odpowie prosto i otwar­
cie, pozostawię pana własnemu losowi -  z a­
groziła. -  Czy Manfred miał zlecenie od pana. 
by ukraść szkarłatną orchideę?

W zdrygając się, hrabia potwierdził to pytanie.
-  A kto orchideę sprzedał Frobisherow i?
-  Przysiądz nie mógłbym, sądzę jednak, że  

fo był Paweł Lopez.
Pani Bernsfeinowa powstała. Obojętnie strze­

pnęła kilka okruszyn ze sukni i rzekła fonem 
rozkazującym :

-  Tak -  a teraz niech mnie pan odprowadzi 
do powozu i czeka na dalszy rozwój wypadków .

XV.

Frobisher spędził noc bezsennie, a ranek też 
mu nic pocieszającego nie przyniósł. Wybierał 
się właśnie do handlarza kwiatów, który mu 
chciał sprzedać jak ąś  nową odmianę orchidei, 
kiedy woźny sądow y wręczył mu wezwanie, by 
stawił się jeszcze przed południem przy oglą­
daniu zwłok zamordowanego u ogrodnika przy 
placu Lennoxa.

Zły, że mu przeszkodzono, wywarł złość naj­
pierw na Angełi, zarzucając jej sam owolne za­
dawanie się  z Denversem. Dziewczyna jednak 
postawiła się ostro; ośw iadczyła nawet, że po­
ślubi raczej -porfyera demu, aniżeli tego wstrę­
tnego Arnoffal

jeszcze Frobisher ze zdumienia nie był w sta­
nie odpowiedzieć, kiedytnu zameldowano Arnoffa.
I Arnotf był w złym humorze.

-  Ś liczną pan urządził hisforyę -  zaczął w y­
m yślać. -  Pan i Lefroy. Czy pan wie, że hrabia 
um knął?

Frobisher uśmiechnął się -  w iadomość ta 
była mu na rękę.

-  Ach, stary Bernstein odkrył pewnie fał­
szerstwo -  rzekł. -  Tak, w ięc Lefroy z w ia ł?  
Tern lepiej dla nas -  będzie iry m ieć wolne ręce.

-  W malej tylko mierze -  odparł Arnotf. -  
Koncesyi w każdym razie pan nie dostanie. Ha­
mid doznał gruntownej porażki od pani Bern- 
sfeinowej i tego Denversa. Zdaje się, że ta pani 
zna Hamida już od dawna i że w ie, iż on w cale 
nie jest Kurdem. Książę dal mu odprawę i po­
jechał z Denversem do Paryża

Frobisher zaklął.

(Cigg dalszy nastgpl).
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Fogrui- ) ■ !  k l l l l i  Ukralńaow: Kondukt pogrzebowy ze zwłokom i dzluwi.cin ofiar mordu w Briuchowuath.
(Pot. U. Miiuz Łwót').

lodzie płakali. Eondakt żałobny szedł na cmentarz liwać piasto z widccznym celem zsypan ia szr j
Janowski, musiał wiec przejść całe niemal miasto, nelami konduktu pogrzebowego. Tan* potworny za-

W  tej chwili, tak przejmujące’ swoją grozą, miar wylądz 8'ę  mógł tylko w głowach oszołomią

Pogrzeb pod kulami Ukraińców.
Jak wiadomo Ufr ńcy dokonali w Brzucho- 

wicach pod Lwowem mordu strasznego na dzie­
więciu bezbronnych Lwc^ianmach którzy przyje 
chali pociągiem po drzewka wigilijne. W  nieludzki 
sposób zostali zabici: 1. Denenfeld Piotr, Legio 
ńistą,; 2. Dnbiel Władysław, maszynista; 3. Fiehr 
Leonold, ncz gimn.; 4. H oftuen  Jan, maszynista; 
t .  ' an Dymitr, robotnik magazynowy; 6 . Eoneczny 
Leopold, maszynista; 7. Ołyniec Michał, ślusarz; 
8 . Szejrrowski Jan, palacz.

W  dniu 26 grudnie r. z przed południem odbył 
się pogrzeb wymordowanych w Brzuchowioach. Po 
kaleczone i oszpecone zwłoki złożone były w szpi- 
ttlu  wojskowym przy ulicy Łyczakowskiej. Już 
o godzinie dziesiątej przed południem zebrały sit 
ogromni tłumy, oby oddać ostatnią posługę ofiarom 
ukraińskiej dziczy. O jedenastej irzcd południem 
wy uszyj kondnkt żałobny; przodem szła kapela 
kolejowa, potem cechy i stovr^rzyszenia ze sztan­
darami, klasztory, duchowieństwo, a tu był jeden 
ksiądz ibrządfcu grecko katolickiego, bo z pośród 
zamordowanych kolejarzy jeden był narodowości 
ruskiej. Iła pierwszym rydwanie żałobnym wieziono 
zwłoki chłopczyny, aa drugim Legionisty, na dal­
szych zwłoki reszty pomordowanych. Za każdym 
wozem żałobnym ' wstępów: k  rodzina, a zr. ostatnim 
tłumy puU'cznośc. W  pochodzie szodł także gen. 
Rozwadowski, wiceprezydent Neo.nii.nn, oraz przed­
stawiciele władz i instytucji. Nawet najobojętniejsi

Se alrailliah d l i  Łw. wa. Zburzona Ifatta schodu* i 
w gmacoa pnesty.

wreszcie pożegnali zwłok: swych kolegów pp. Ursini, 
Pretsch i Laskowski. Zmrok zapadł, gc-y publiczne ść 
zaczęła rozchodzić się z cmentarza.

FjgrseL pod kilami Dkralieiw: Czoło kondnkta pogrzebowego ofinr morda w Brznchowkich.
'Fot. M. Ifttns f wdw).

Ukraińcy, korzystając z panującej mgły, podsunęli 
się pod Lwów i ze swej artyleryi zaczęli ostrzo­

nych już krwią i rozbestwieniem. Jeden ukraiński 
szrapneł ] di na kościół 0 0 . Earmelitów, w którym 
właśnie odbywało się nabożeństwo; szrapneł przebił 
sl epienie, a odł mki jego zraniły lekko kdędza, 
odprawiającego mszę św. Drugi szrapneł padł przed 
koś&ołem katedralnym, nie wyrządził jednak szkody 
bo nie eksplodował, inny wreszcie padł w górnej 
części Łyczakowa, niedaleko kościoła św. Antoniego. 
Równocześnie pojawiły się nad miastem dwa Ukraiń­
skie aeroplany i rzncily dwie bomby, obie bez re­
zultatu.

Eondukł żałobjy doszedł w całości do cmen­
tarza Janowskiego. Przed złożeniem trumien do 
grobu przemówili hr. Aleksander Skarbek, dyrektor 
kólei Barwica, naczelnik Sokoła Erzysztofowics,

Ze sfrasźnych dni Lwowa.
Lwów przeżywa ciągle straszne chwile. Przez 

trzy tygodnie toczyła się walka w jego mnrach, 
grzmiały armaty, padały salwy, lała się krew po 
ulicach. Przyszedł wreszcie radosny dzień odsieczy 
i wyswobodzenia bohaterskiego i  asta. Nie skoń­
czyły się jednek męki jego obrońców. Zaciekły wróg 
Stanął znowu pod murami Lwowa i czyni rozpaczliwe 
wysiłki, by znown zal.ć krwią umęczony gród kre-Diokiu tfrawy yakn|i: Pierwsza warta francuska w Trswirze. (Lir b p ras)
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gionistek pudło na posternnka, kilkanaście dostało 
sią do iiiowoli, w której poniosą śmierć męczeńską, 
''ajdamacy bowiem żadnej z wziętych do nlewoL 
Leg:onistek nie darowują życia.

J  it colwiek wszystkie ataki Ukraińrów krwawo 
odpar|b; miasto pomosło nowe straty od ognia nie­
przyjacielskiego. Pociski artyleryi rrskiej padały 
nawet w śródmieściu, uderzały w 'cościoły, burzyły 
iomy, zabijacy ludzi. Nie osłabiło to jednak energii 
bohaterskich obrońców Lwowa, którzy ostatkiem 
sił, lecz niezłomnie bronią honoru Polski na kresach.

Sals c '‘Jedzeń w ttrachn iemowym po inwazyi ukraińskiej Za itraa in yrfc  111 LWSWI: '^idok ssli i k»ncel*.r7i m»rsz»łkowsHej -  gnichn esjmowyrn.

wtargnięcia do naszej Unii spełzły na n czem. S trsty bnej wroga, biło fię zażarcie, ustępując tylko nic wystąpili jako Francuzi i p o ł g a l i  polskim woj-
ruskie ostatnich dni są bardzo wielkie. W  niektó- znacznie z zajmowenych pczycyg. skom w Warszawie w pełnienia służby straży bez
tych odcinkach leży j -kaset trapów raskicb. Straty Pod Bzęsną Polską bohaterskich czynów deko piaczeńsiwu. Wtedyfco inż. Stolarczyk zestal ranny 
polskie liczy s ę na kllkrdziesięciu zabitych i ran- nały oddziały po'skich Legioiu&tek. Kilkanaście Lo w rękę. Przed dwoma tygodniami odwiózł dziel
nych.

Snzególnie ciężkim był dla Lwowa trzeci dzień 
ofenzyj/y. Była to najstraszliwsza niedziela, jaką 
przeżywaliśmy od dwóch miesięcy. Ogień armatni
szalał wokół Lwowa bez pazerny. Grzmoty dział
z cytadeli i innych stanowisk huczały nad miast im 
bez ustanku. A oboL huku armat ustawiczny terkot 
karabinów maszynowych napełniał powietrze j ; ;ąś 
niesamowitą wrzawą. Nasilenie walki osiągnęło 
o zmierzchu w niedzielę swój punkt kulminacyjny.
A oto od południa nawiedziła ^ Ir eto olbrzymia 
śnieżyca. Ghsty, mokry śnieg począł zasypywać 
bez przerwy całe miasto; zadymka śnieżna nie po­
zwoliła na cbserwsnyę linii nieprzyjacielskiej.

W  tym momencie Ukraińcy rozpoczęli novy, 
masowy szturm nu miasto. W  pełnych kolumnuci 
raszyły dc ataku sze:»gi ruskiego żołnierza, wspie­
rane oddziałami petlnrczyków. A rtylerya polska 
biła bez przerwy, chociaż cel miała bardzo utru­
dniony, bo dą'ych do szturmu ruskich żołnierzy 
w zadymce śnieżnej niemal uie można byłe dojrzeć, 
a druty telefoniczne wskutek opadow śniegu usta 
wicznie się rwały.

Busini zaatakowali znów wielkiemi silumi od 
strony Perseukówki, a równocześnie po przeciwnej 
stronie miast od strony Brzuchowic. Ciężka arty- 
leryu ruska biła w elektrownię miejską na Per»en- 
kówc), niszcząc zakłady elektryczne, Alias+o pozo
8tałO b03 iwietła, W zepeine; ciemności. I l  ■1raaiu?0‘i la l Lwowa: Zniizcione r*!e w prezydium policji w b  Lwov i i

la atraanyah la> Lwowa: Wnętrze pre^dynm dyrektyi policyi we Lwowie po n&pndzłe U kriińó—.

sowy. Przed kilku dniami rozpoczęli Ensini silną Był moment krytyczny, T iedy oddziały ruskie
akcyę mająca na celn zdobycie sztormem Lwowa, dostiły się już pod Mszaną i Pdisenkówką w oko
Zdołali uszkodzić wodociąg miejski. Pociski artyle licę tom kolejowego, a zerwawszy szyny kolejowe, 
ryck ie  |ad*ly nawet do wnętrza miasta. W szystkie odcięły miasto od zachodu. Woicko psi ’kie obowią-
us.łowania Rasinów — pisze „Gazeta Lvrowskaa — zek swói spełniło znakomicie, Mimo prrowagi licze-

Sprzymierzeńsy nol? uy z garnizonu 
niemieckiego w Warszawie.

W  garnizonie warszawskim znajdowało się mnó­
stwo Alzatczyków i Lotaryńczyków w słr <bie pra­
skiej. Kiedy pobyt B sselera ciążył jak zmora nad 
miastem i krajem, nie wszyscy z założonym: rę- 
krmi czekali aż się ornski opiekun wynieśli. Zna­
leźli się Indzie, co z narażeniem własnego życia 
przygotowywali się do czynu. Niejaki Bolesław 
Swida (inżynier StcMrczyk z Krakowa) wraz z in­
nymi wyszukał wszystkich Alzatczyków i L^taryń- 
esygów w garnizonie Warszewskim, jako j o c io s  do­
lom  Polaków i z nimi przygotował zamach na 
Besselera. Był to formalny tajny komitet, na któ­
rego czele stał p. Stolarczyk.

Lwy przyszedł przewrót z 11. listopoda 1918, 
a zamierzona akcya stała s ij  bezprzedmiotową. — 
Wszyscy ci sprzymierzeńcy po tym dniu otwarcie
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nych Alzatczyków p. Stolarczyk do granicy, skąd 
pociągiem udali się do ojczyzny.' I im dńpem było 
doczekać się tej szczęśliwej chwili zmiany mundnrn 
pruskiego na francuski.

w Krakowie, poczem udai się uo Przemyśla. De 
T w ow b  przyjechał w sobotę 21 grcd re  Komen­
dantowi towarzyszyli jenerał dywizyi R izw id jw ski 
i oficerowie Dolscy z oddziałów Biiiśoickiego i crmii 
Hallera. Kom. Piłsudski zm iuisSał whoteln Gcor

Mlsteryum Strlndberga na scenie Teatru 
krakcwskiegor

(Do illnatncyi na itr. 5 i 6).
Z ciekawym eksperymentem wystąpił teatr kra­

kowski, wystawiając misterynn S rindberga p. i. 
,Adwentu — dzieło o zakroju religijnym, o silnem 

dramatycznym napięciu, osnute na fuozcfbznem roz- 
piącin kwosty1 zbrodni i kary. W  przeciwstawieniu 
do Dostojewskiego Strindberg dopuszcza w rozwią 
zaniu ekspiccyę w duchu pojąć chrześcijaństwa, 
przeprowadzając tiwe główne postaci przez długi 
szereg icen i obrazów, rozpatrujących ich grzeszne 
jjycie i kara, zmazrr cą ich winy w wieczór B„żt)go 
Narodzenia.

T^atr nasz przygotował sztuko Strindbsrga, 
przedstawiającą pole do r jz  Anięcir, pomysłów mace 
uizacyjnycn i ntylu toutralnego, bardzo starannie. 
Pod reżyseryą oyr. Trzcińskiego przedstawienie wy 
kazało ogromny nakład cracy i tiudyum przygoto­
wawczego w plhsty.ee obrazów.

Główne role znalazły świetnych wykonawców 
w  panu Noskowskim, p. Czaplińskiej, Łuizczkiewicz- 
^allowej i p. Bjńczy, których talent uplastycznił 
zw om icie odczuwane pomysły 
uutora.

Piłsudski we Lwowie.
I I  P'zed kLkuuastu dniemi bawił t  Galicyi ko­
mendant Piłsudski; Przez dwa dni zatrzymał się

Jj itr■ l ii1. *b Inl Lwowa: Wnętrz: dyr.Iicyi poczt.

gea, a wieczór spędził w towurzwstwue jeneralicyi 
i sztabu. W  niedzielą rano wyjechał w towarzystwie 
j:n . Rozwadowskiego jen. Leśniewskiego, podpor. 
Tokśrzs vskibgo, swoich adjntantów orr>z grona ofi­
cerów na przegląd wojsk, stojących na pozycjach.

Naczelnik zjawił się na pozycjach & pnłra p ech ety 
oraz pierwszego pułku strzelców lwowskich, odebrał 
raporty, dochodząc osobiście do nxjilalsr,ych wedet. 
W  Simkowie był no zaprzysiężeniu 9 kompani. 
5 go pułku piechoty, noczem powrócił do Lwowa.

We Lwowie zwiedził koszary 5 pułku, w któ 
rycb odbyła się rewia, a następnie w gmachu Na 
cło nego Dowództwa odbył konferercyę, na której 
omawiane sprawy operacyjne i organizacyjne. Ko­
mendant zapowiedzhl jak najdalej idącą pomoc i na- 
tychicmstowe penłki. Pc obiedzie, który spożył 
w menaży oficerskiej, przyjął reprezentsnta ? .  E L. 
hi-. Aleksandra Skarbka, z którym dłuższy czat 
konferował, dalej członków T. K. R. i prezydyum 
miasta: Dr. Sieełowicza, Colamtacza, Hansnera, Dr. 
Adam* oraz Nonmsnna i Schleichera. Naczelnik 
pańn-wa oświadczył że dołoży wszelkich starań 
i sił, aby zapewnJ j i i  “tu bezpieczeństwo i spokój, 
zaior-no pod wLgl^dem wojskowym, jak i aprowi- 
za«. jnym. Wprawdzie położenie Lwowa, leżącego 
na froncie, musi być z natury rzeczy ciqżkie, rależy 
mieć jednak nadzieją, że mąskie stanowisko ludności 
ciasto ułatwi zadanie wojsh, któro dają pełią tą 
: . r  ią zabezpieczenia Lwowa.

Następnie złożyli naczelnikowi państwa w izyty 
X. arcyb skup Bilczewskt i marszałek Niezabitt ;Jn .
0  godzinie 7 wieczorem opuścił komendant PiisndokL 
Lwów i udał się wraz z jenerałem Rorwadorthim
1 świtą w drogą powrotna do Przemyśla. Przed 
odjazdem wyraził komendant Piłsudsri uznane i po­
dziękę Nączelnemu Dowództwu na wschodzie i -os 
szerzył jego dotychczasowe kompeteneye.

fturs narciarski w Zakopanem.
Podobnie jak w innych latach, zgromadziło Za­

kopane i w tym rokn w czasie świątecznym sto­
sunkowo wieiką liczbę sportowców zimowych, wtem

4|ri9K ]»rc*A«]' pana? a « -r *  i* ,aa tinm . u  T  r a n i l i :  Grap* Aliur.ykow  i LoŁ.jyńcrybS-r, któr*; zoiriiuLiowill »ł w W.rsz»w‘ «
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la atnwnyali fal Lwowa : Szkoła kadeeba.

ZDan.r autor nowo wydanego „Podręcznika narciar­
skiego". Pomagał w nauce p. A Reim. Opierane* 
młodzieży szkolnej byt dyr. prof. A. Jaworski.

Piltzowej, oraz piękną g r ; na fortepianie p. Ka­
weckiej.

Zakończono knrs wycieczką instrukcyjną przez. 
Goryczkową na szczot Kasprony, ze ujazdem dc 
Hal Gąsięn-icowe i z nowroć^m przez Bocz?ń dc 
Zakopanego. Ciężkie warunki atmosferyczne nad 
Przełęczą Sncńą w postaci wichury niosący śnieg 
i ldd,.złoże nowo spadłej lawiny n stóp Kaspro 
w jgo od Bjrony Hali Gt.siennicowej, oraz niezbyt 
łatwy ziazd, dały uczestnikom kursu możność po­
znania niebezpieczeństw i trrdności, jakie nastręc; a 
turystyka zimowo wysokogórska.

Z pieśnią na ustach wracali codzienni o narciarz* 
przez ulico Zakopanegc, budząc podziw swoim zdro­
wym i pogodnym wyglądem.

Uczył jazdy na nartach inż. A. Bobkowski,,

Ol i|liysny: Pociąg anstryacki wiodący żołnierzy powracających z frontn włoikifgc — w Brod u do Galicyi.

przeważnie narckizy. Na enrojejaką skalę urzą- lecz żmudne ćwiczenia jazdy na nartach zreformo-
,ony i z wielką starannością zorganizowany knrs waną metodą norweską, zastosowaną do trndnego

narciarski Tatrzańskiego To w. Narciarzy z Kra- terenu tatr ceńsk jego. Steki Antałówki, pod Reglami
h*wa, odbył się przy sprzyjających warunkach i Kalatówek roiły się od sylwetek narciarzy, ginr-

Kan nm lanki W nakepanefc: Uczu-tnhy kona prz.d hotelom „Sport“, (X) Kirrownik Lnrin i r i  Bobkowski.

śnieżnych w czasie od 26 do 30 grudnia ubiegli go 
rokn : udziałem 66 uczestników. Osobny pociąg 
przywiózł gości 26 grudnia popołudniu dc Zako 
penego. Wieczorem zapoznali się uczestnicy ra  ze­
braniu w hotele „Sport", witani tern przez gospo­
darza kursu, p. T. Janikowskiego. Następ iły miłe,

cych od czasu do czasu w taranach pechu śnie­
żnego.

Wieczory spędzano wesoło w gabinecie Sichul­
skiego hcteln „Sport" na sebraiiiacb towarzyskich, 
nrozmaiccnych koncertcwą grą na skrzypcach pro 
fesora M. Szskskiego z akompar.iamsntem p. prof.

Do ojczyzny.
Jednym z najtrudniejszych probLmów likwi- 

dacyi obecnej wojny okazała się demobilizacya. 
Rozpuszczenie do domów milionowych armii, zgro­
madzanych na frontaen, wywołało we wszystkich, 
państwach niezwykły chaon i dezcrganizacyę, a żoł­
nierze, w chwili, gdy zdawało s i: , że skończyła się 
wreszcie ich męka w rowach strzeleckich, musieli 
przeiść całe piekło nowych tortur, zanim dostali 
się do kraju. O głodzie i chłodzie, natłoczeni w nie- 
opalanych wagonach, w których si'ą nieraz musieli 
zdobywać miejsc., spieszą iołniem. do kraju, a wielu 
z nich, htórzy przetrwali ezcześli ’ie czteroletnie 
walki, nie przetrzymało trudów taj podróży, ginąc 
pc drodze.

Przypinanie nurt na Kalatóv rach. l i n  U M linta w lakapaaaa: W yjlcie pod gtfre.
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P ili iilikl w* Lwawt: Tłnmy publiczności witają komendanta Pilsud liego. (Fot U. Mflnz)

M  moza aiglelsilego di ajczyzny.
Po ngoszcze ain sprzymierzonych dyplomatów 

i dygnitarzy, świeciła Anglia własną, krajową aro 
czystość, jaką był powrót naczelnego wodza wojsk 
a n j' aiskich na froncie zachodnim, s ‘r  Donglssa 
Haigh. Powrót ten był jedną tryumfalną manife- 
8tacyą, począwszy od portu Doyer, gdzie F»igh 
wyląibwal, aż do prywatnego jago mieszkania 
w Kingston, gdzie urządzono mu w nocy pochód 
z pochodniami.

Na dworca w Harring Ghers prócz tłumu pu­
bliczności i żołnierzy, oczekiwała zwycięskiego feld­
marszałka giupa złożona z najwybitniejszych mężów 
stanu, a rc h  posiada Anglia, a więc Lyod George 
z córką, lord Asąuith z żoną, Balfour, Ghurehill, 
Bonar Law, sir Robertson i wielu, wielu innych: 
oprócz tego cały sztab wyższych oficerów. Króla 
zastępował książę Conraught. Pierwsze słowa po 
po wyjściu na peron zamienił sir Douglas Hcigh 
z poprzednikiem swym w naczelnem owódzewie 
armii, lordem French’cra, obaj wodzewie powitali 
się serdecznym ućciskiem dłoni, zaznaczając osten 
p grju ie , że niema między ninri współzawodniczę] 
niechęci.

Tłumy ludności, zgromadzone przed dworcem 
i na peronie, na ulicy, we wszystkich oknach, na 
balkonach, zgotowały powracającemu niebywały 
owacyę. Rozdzwoniły się wszystkie dzwony, witały 
go strzały :.rmatnie, orkiestry wojskowe, trąby; 
nad glcoram. jadących poiatywało kiizanaście lero- 
” łanów- Szczególnie gorący entnzyi zm ujawnił się

W itały gb okrzykami: „God bless »oau. „Niech cię 
Bóg błogosławi1*, po których następował wyraz

dżina królewska przyjęła go w nielicznem, ponfuem 
niemal gronie, bez urzędowego charakteru, przyja­
cielskim lunchem.

I  żałobnej karty.
W  W arszawie zmarł najstarszy wiekiem ko- 

medyopisarz polski Kazimierz Zalewski.
Z u p. Kazimierzem Zalerskim , wodzonym 

w Płocku w roku 1849, schcdii do grobu jeaen 
z najpopularniejszych kome&yopisarry polskich w la 
tach ośmdziesiątych. Napisał wiele komedyi, gra

Prfawrit ir Beri nie Liibbnorht przemawia de i wolenuiś.ćw Srorti-krs

ze strony żołnierzy i kobiet; te ostatnie zostawały czysto kobiecego zachwyca: „Ach! ja piękny!“
widocznie pod nrókiem niezwykłej urody feldmar- Horo handsome he is f  E;ho ty^h okrzyków towa
szalka, który jest wyjątkowo pięknym mężczyzną, rayszyło mu aż do osłacu Buckingham, gdzie ro

2 Ś ilo lm f  k a rły : S, p Kazimier: Za'n*»ki.

nych w Warszcwie Krakowie, Lwowie, Poznaniu. 
Teatr krakowski w ostatnich czas ich z pełnym 
sukcesem wystawił jego knmedyę „Przed ślubem1*. 
S. p. Kazimierz Zalewski w dobie rozkwitu swego 
talentu był obuk BfizińsW&gc. Bałuckiego, E. Ła­
bowskiego, Sarneckiego euterem bardzo często g ry­
wanym na „cenach polskich. Był nadto od r. 1875 
redaktorem dziennika „W isku. Zasługi jego dla 
teatru polskiego są niepowszednie, a najlepsze jego 
komedye, odznaczające się doskonały obserwacyą, 
humorem i zacięciem satyrycznem mimo upłyrra 
lat i dzisiaj jeszcze z powodzeniem mogą być wzno­
wione.

Pawrit waiia ai|lalakia|a ie  a|ISISBy: Królowa matka aug. Aloki.ndra wita m»rrz&ika Hufga.
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Spra ozda.ue z przebiegu świąt Bo.sfro Narodzeni:; 
n>e było kompletna, ograniczyć się bowiem mnaiało 
w poprzednim nnmoize na samej wigilii Na reszt; 
nie starczyło miejsca, choć prawdę powiedziawszy, to 
i nie było o enem pisać, oba bogiem dni świąt nio 
rótuiły się nicznm od zwykłych dal powszednich, chyba 
tam, że wyiątkoro mieliśmy wcale zncśsą pogodę.

Święta Barbara w tym roka dopisała. Jej imieniny 
były „po wodzTe“, wobec czego naktało być na to 
pnygotowanym, te BłżeN-irodzenie będzie „nc lodzie".
I tak tst byłe. Lolu w ścisłrm tero słowa znaczenia 
nie było wprawdaie, ale było micho I pogodnie. Jeśli 
wierzęć przysłowiom gospodarskim, w tarira razie 
nalety bye na to przygotowanym, te Wielkanoc bę­
dziemy mieć „po wodzie", zwłaszcza, te w rym rokn 
obchodzimy ją równocześnie z dziatwą hraela.

Tc zaów nie zgadza się z inną pnepowioinią 
meteorologiczną nr rnk 1919. Ojcowie nasi notowili 
birdzo skrzętnie stan pogody od dnia ściętej Łncyi 
(13 grudni*) począwszy, 3 na dnin wigiliinym skoń­
czywszy. Kił-dy dzień to prognoza na feden miesiąc 
rokn przyszłego. Według mych zapisków tegorocznych 
dzień 16 grudnia, odpowiadający miesiącowi kwiet­
niowi w rokn następnym, był rano nieco mglisty, 
potem pogodny, więc tet i kwieci, ń powinniśmy mieć 
ładny. Ale to nie jest znpełnie pewnem, nie zdziwił­
bym się więc wcale, gdyby moje przepowiednie za­
wiodły- Wszak i słynnemu Falko r l niezawsze się to 
ndawało. Ten sam los spotkał i protnmy pawnego 
tarnowskiego meteorologa na rok 1918, wvd*ne na 
katdy di'eń osobno na podstawie wbśaie stanu po­
godę od dnia ów. L".cyi do dnia wigilijnego w rokn 
1917 Nie s>rawd;iły «ię w driowięćdziesłęcin pro­
centach. le to jut zwykły lot wstelklcn przepo­
wiedni !

Pogoda wiec w same ścięta Bożego Narodzenia 
dopisała zupełnie, ale co innego nie dopisało. Z wie­
czora włgiliłnego zamiast lina z kapustą, który mia 
być w pierwsze święto edrrzany ns drugie Sa^danie, 
zostało tylko pragnienie i nic więcej. A tak ono do­
kuczało nie tylko kroniki irzewi, alo widocznie i innym 
Krakowianom, te % Phdmjsra pracy pękła rara wodo­
ciągowa, de mogne nastarczyć zapotrzebowaniu bie- 
lsńzko-cbolerzyńskiei wilgoci. To zresztą zdarza się 
często. Pękaią rary inn?. pcTaó mogą temssmem I mr- 
gistrackie, bo cół oae od tamtych gors jego?...

Po skromnym obiadkn spacerek, nie tylko z«f wzgledo 
na zdrowie, ile raczej rby a?ę w ten sposób ochronić 
od niepożądanych oWedziu tak zwanych przyjaciół, 
którzy cię nie tylko objedzą ł opiją, ale potem j^nzeze 
obgcdaią. Siscer zresztą podnieca apetyt, czego się 
dziś powinno nnikać. choć aprocńzacya. jar powia­
dają. z dnia na dzień się poprawia (ale mota nie 
n nas?. . przyp. zecera).

Na plaatacyach suothanłe ze znajomą rodziną, 
która oświadcza, Co wybrała się do nas w odwie 

£ dżiny (ości I pół osoby, wliczaięc małe dziecko i niańkę, .). 
Wyrażam z tego powodu ogromre zmartwienie ze 
wsgledn na ową staropolską cnotę gościnności, ale 
w duebn dz'ę':njj Ooatrznoć-i zr, to. cc się stało.

— A my — oświadczam znajomym — szliśmy 
właśnie do państwa kochanych. bv w waszem miłem 
towarzystwie srąd*!ć kilka chwil.. Ale tradno!... 
Widocznie Ooatrznośc tak jnt srząaziła .. Aby iednak 
nihomn nie bvła krzywda, mam doskonal/ projekt...

— No, jakłt?... — zagadnięto mnie chórem.
— Pogoda dopisała, chodźmy wobuc tego na Błonia 

na suacereh...
Weroniki socjrzak na mnie z wyrazem wdzięcz­

ności, członkowie zaprzyjaźnionej rodziny poscnszezali 
nosy na kyinte, ala nie wypadało oponować.. Przrz 
Wolską pociągnęliśmy razem na Błonia, skąd doić 
rychło nastąpił p i wrót do młasta, rotam (iszczę mrła 
przechadzka po plantacjach „by Iu^zi zohaezTĆ...t  
i pożegnanfe bardzo czołe z Twrażeoiem obopólnego 
talu te się tak piękne zamiary jakoś dziwnie pokrzy 
trwały...

Dragi dzień świąt, czwartek, joto w łotę podobny 
do swego poprzednika, zwłjszcza, te lokal śniadsn 
kowy, do którego kronikarz od czasu do c-.aan „wps da", 
aam-nięfy. A iść gdzieindziej, między obce towarzy­
stwo, *o się nie opłaci. Popołudnia admiedzlny a zna­
jomych, których tia szczęście zastałe się w domu. 
Zapasów świętalnych nie mieli jeazczę zjeść czasu, 
ani wy nić, pomegam7 Im w tem chętnie I Wstecznie.

Naatępnje pfęć doi krytycznych piei Tszogo rzędu, 
bo stanowiących koniec miesiąca. Choćby człek nie 
chciał, mnsi prowadzić spokojny i przyzwoity żywot, 
jak przystało dla ^równoważonego obywatela, maii 
cego zatrlsr postawić rwą kandydatnrę przy najblit-

szych wyborach do konstytuanty i to na za ladach 
..tamgo, dopiero ętworzyć się m ącego stronnictwa,

Nastąpił wieo ói Sylwestrowy, mający to do siebie, 
it  mjhncz i"jj obchodzą go ci. ktoray rok swói kończy 
nie w gra dnin. r,.le we września. ,

W roka 1918 na ogół w dnin tym bawiono się 
daleko skromniej nit po inne lata. Złożyły się na to 
rótne okoliczne ści, głównie zaś smntne wiadomości, 
ja. Je nKłosiły ze Lvnwa. Tam hnla hajdami mzyzna, 
więc nam bawić się nie tylko nie wypićc, ale i nie 
wolno. Wolno to natomiast uczynić tym, którzy się 
do ajs nie chcą zaliczać. Ooł tet bawili się, .-le bez 
animuszu, gdyt znów popsuła im hnmor nowa ceryi 
•rymkow za lichwę aprowlzacyjnn i zapowiedź dal­
szego ciąga.

Przy tej spocobności poł sisło się, te wlfkszość 
naszych kupców to liehw*arzo i pasksrze, gro.’ , bo­
wiem. te w odpowiedzi na to „pneśiadowanie" po­
zamykają swe eklopy. Ogół javoś to zniesie, ale pod 
warunkiem, te taki pan, który terar, sklep zzmki.ął 
na znak protestu, nigdy jnt karty przemysłowej na 
prowadzenie interesu nie 0‘rsynm.

Ze zaś darcie i  róry odbywa się mimo to dcl- 
srym c!?,gn i to jeszczu z pawnem nasileniem, za­
pewne dlatego, cby mieć fnndusz na spodziewaną karę, 
najlepszy dowód, te w dzień wigilii pewit firma 
(katolicka...) sprzeda fała cukierki, rzekomo „wr.rs»aw- 
skie“, po sześćdziesiąt koron za kilogram, a w Syl­
westrowy wiaezór pewien crT/erni, tądał za riącztn, 
nie o wiele więkrsego od dużej pigułki, tylko... koronę 
I pięćdziesiąt hułerzy. Choć nie jestem frtyetą w le- 
dzenin, podejmuję się takich pączków zjeść na jedno 
posiedzenie pół kopy i to bez zbytniego wyslłkn.

nDo osłabieni? „podniosłego nastroju" w Sylwestra 
przyczyniło się tet nonie^ęd I rozporządzenie polskiego 
rządu, polecające wojskowym, powołanym do słntby 
na czas .Tojny, a majrewn „w cywilu" jnkie urzę­
dowe zaięcio, po\z-ót do takowego,- lub rezygnacyę. 
W*elu cie poszło to w smak. boć to bsrdzo było 
przyjemnie brsć dwie pensyjki, a w gruncie r?eczy 
n‘ó nie robić. Wealag ostatnich oficscft, z końcem 
grudnia wypadało w Krakowie trzech oficerów na 
jednego szengowca...

Pobrzękiwanie sfiabeiką, to rzeci przyjemne, bra 
nie dwu pensyjok, Inb choćby tvlr o jcdnuj, ale z do­
datkiem wolpnuym tet nic iest do pogardzenie, jeśli 
jednak przyjdzie do czego (doimy na to. organizowa­
nie wyprawy na odsiecz L »cw c ..) katdy chętnie j!ę 
cofa i oświadcza goto -ość odstąpienia pierwszeństwa 
innym. Nauczyli nas tego „sztaodowi* oficerowie 
Kustrwaecy w czasie wojny, przedkładający pobyt 
w E'.ntsrlandeie lub etanach nad niepotrzebne nara­
żanie się w rowach strzeleckich. Siosfbn^ść do od- 
z", czenia się tamte zostrwiali łaskawie kolegom z re­
zerwy. tłumacząc- te po r  oinir, będę potrzebni lako 
organizatorowie przyszłej rrmii. Że się ich nadzieje 
nie spełoiły, to nie ich włnv Oni pr - rnęli tylko do­
bra swel c. k. ojczyzny i dla Jiej salwowrli swe 
tycie i zdrowie.

Sv1.7-=stro ,zy vieczór jnędził kronikarz, jak ;wy- 
kle, w domu, układając sobie mowę krndyóachą, na 
wynadek, gdyby ntronrlctce, które ma zamisr po­
dołać w najblłSyjym czasie do tycia, nznało go za 
godneg,i do piasŁowłnIa manditu. Nad jej ułotenłec 
pracował kilka godzin, a pomagnła mn cała rodzrns, 
okaznjąca już wybitne polityczne uświadomienie w du- 
chn bardzo postępowym i co do równouprawnienie 
obn płci. ogromn'e tet zgorszona tem. tr obecnie za­
czyna rłntba męska wvptereć powoli teńską,. na przy­
kład w tramwaju i gdz*elndzi*f.

Dziś, wnrzedfduin staJięcia przed nrnę wyborcza, 
hałda niewiasta cznje w sobie siły na „tonę stanu", 
skoro bowiem mężczyźni bywają „mętami stann" ergo 
kobietom należy się stanowczo tamten tyło!.

Nowi- Rok 1919 powituł kronikarz jut w łótku, 
naletało bowiem iść wcześniej stać nie tyle z oowodn 
bra^n materysłn oświetleniowego, ile ze wzgledo na 
okoliczność, te nazajutrz ma sib mleć do czynienn 
z liczną rzeszą gratinłartów noworocznych i cnmemn 
musi się być pr zygoto wsrym na wystąpienie w tej roli.

O życzeniach w gronie rodziny nit naówfę... Rok 
rocznie powtarzają si, ore prawie dosłownie, ż cz; 
się nrwzajem, by rok następcy był lepszy, nit pc 
przedni, tymczasem potem okazuje się że szelma był 
daleko gorszy...

To samo powiedzieć moina i o innych życzeniach, 
choć w tym roktt ró*niły się ooe nieco od n i’ niej- 
szych. Przedewsrystkiem grątolantótz było mniej, a to 
dlatego, że ci, którzy ds. rnłej żyli ze składania ży­
czeń. dziś, ć>robiwszy się o . wolnie, sami jb przyj­
muje, ponadto przyczyniło się do osłabiania tepo 
„rr.chn" ninpogoda w pełnem tego ąl.owa znaczeniu.

Zj*wi!i się wprawdzie stróż * stróżki, keminiarz, 
lletonosa i listonoszka i t d., ale nic tak wczefinle, 
lał po inne lata, dopiero około dziesiątej. Gdy ini 
byli w komplecie zebnni, .zęadiem do kuchni i tom

wygłosiłem do nich mowę noworoczną, którą zakońmy- 
. m w ten sposób:

— Dziękuję zatem serdecznie za złotene mi ty ­
czenia bo nic wątpię, te z serca pochodzr. Słysza­
łem je jnt zresztą tyle razy... Ze r/zgiędu jednak, 
te, o ile wiem, dzienny dochód obywatela stróża z roz­
wożenia paesek i znezzenir w ę.li wynosi nawet i sto 
koron, a zorobek reszty szrnownych obywateli I oby- 
watuleh zapewnn mn dorównuje, jeśli go nie przewyższa, 
mój zaś, po tylu latach studyów ogranicza się coś 
zaledwie do dwndziestc pozwolicie, że w tym rokn 
ograniczę się jedynie na ustnem podziękowaniu i...

To im się widocznie nie podobało, choó widzu- 
łem. to miny były poważne, wskazujące na Trzraszen.e. 
Strótkr obcierrła nawet noc pulcem, prawdopodobnie 
z rozczulenia...

Cót jednał pyło robić, skoro widzieli, tę do kie­
szeni nie sięgam... Powoli zaczynali zwijać front 
i opuszczać zajmowane dotąd pezycye.

Gdy jnt byli na schodach, doszły mnie stamtąi 
ich głosy:

— A to ci burtnjowi przyszło na koniec 1
— Tai:.... Ale b^ł I czas na ta l... Bo tef; w>- 

dziwlall zanadto!... Dz'ś mn s’e leszcze zachciewa 
czegoś... Raz brama zbyt wczas zamknięta, to rnowu 
zapóźno otwarta, na schodach się nie ówięci, nie poza- 
miatrne, śnkg nie zgarnięty... Tok. jak gdyby czło­
wiek nie miał nic lepszego do roboty...

— Święte słowa pan* Waiertego... Ja tam w mem 
tvcin jnt niejeden komin .wmiotłem, to wiem, co to 
znaczy. Grymasił* burżuje, ale raz im naroszcle przy­
szło na koniec... Teraz my im pokatemy, jr świat 
powinien być urządzony... A mrtebyśiny tsk, panie 
Walenty, do Manrycysgo skoczyli na knbek?... Ale 
z dobrodziejką, bo to teraz równouprawnienie I

— My3fę sobie, te nie bezemniel... A motebyśmy 
tak zanropill tego llteratę?.. Niech sebie chudzina 
teł golnie przy tym Nowym Roku..

— Co to, to n ie !. . Ja turo: wiem, *e on łyknąłby 
z ochotę, ale nie powinno su  Indzi uczyć tyć nnd 
atąn. Skomli, te nie ma hepów, niech pije wodo... 
A jak jesteśmy w rwojem towarzystwie, to wiem 
przynajmniej, te, jak ja postawię, to notem nan krzy­
knie... Dobre twoje, dobre moje... Poco go narsflać 
na to, by się mnsiał tłumaczy i, te go nie stać na to, 
by zapłacił kolejkę..,

— S ” iete słowa pana Walentego!. . Takie, co to, 
jak powiadają, węglom w kom!nłe pfeać!..

— Jak to zaraz poznać fachowego człowieka!.., — 
dod^łą z Pianiem  pani Wskctows...

Z kolei i fa perz dłem weding zwyczaiu do mo- 
jezo gorpndarza, by mn powinszować, zapłacić czynsz 
i dowiedzieć się, kiedy się motto spodziewać... pod 
wyżH.

Zastałem go nie ry sosie...
— A cót to kcchonemn radcy dolega \ — zapytałem.
— Ciraz gerzej. łaskaw? panie — odpowiedz'*!. — 

Ot, dopiiro przed chwilą wvuo77iedzłał mi stróż I
—- Tego nie powinno -się znów zbvtnio brać do 

serca. Poszedł jeden, znajdzie się dragi I
— Ale pan mnie nie rozumie!... On mi inaczej 

wypowiedział!... Ośwhdczył mi, te teraz nactąpl po 
dział własności między tvch którzy nic nie lrelą, 
a moja kamienic:, przypada akurat dla niego.. Od 
kwi_-tt.ln zajmuje moc mieszkanie, a mnie łaaia.-ie 
raczył oblec jć, te będę miał pierwszeństwo, jośli siy 
będę ubiegał o posadę stróża w jego realności... Jak 
widię trzeba będzie pomyśleć o zało*enln „Ochrony 
kamienkzniH- r“...

I t k był tem przejęty, te widocznio zapomniał 
o podwyższeniu czynszu, a ja mn tet nie przypomi­
nałem, bo go jnt znąm na tyle, it w:em, te sobie 
zawsz? przypomni na czrs i obejdzie się przy tem 
bez obcej pomocy.

W kawiarni, do której zwykle nczęszwam kelner 
ułożył mi tet tyczenia, a ja mu za nie również pięknie 
podziękowałem, zapewniając, te na inny dowód wdzię­
czności zdobyć sie nio mogę, gdył po slcdmnastn 
latach stndyów snhclnycb i drugiej tskiei soryi pry­
watnych, jestem w tam miłem położenie, iż mam tyle, 
że mogę roVć ółegi. by módz tyć, ale nie pofrifilbym 
się zdobyć na to, by nsprzykbd z zarobku wojst nego 
kupić interes swego pryncypała, ja t tc czynili jegc 
zawodowi koledzy.

PrryŁnał mi widocznie racyę... Gdy odszedł, spo­
strzegłem obok mego aakrycla papierową dziesięcin 
koronówkę. 3hąd się tam wsięla. nie wiem, sle jn jej 
tam nie pcłożyłacc bynajmniej.

Czyżby kelmr?... Nie mogłem go o to zapytać 
gdyt przez ceły wieczór widocznie mnie nnikat, choć 
zanwatyłem, lak kilbn razy rzucił w mą stronę wzre- 
khm pełnym politowania, jak gdyby chcfił powiedzieć:

— A widzisz I... I na cót ci się przydadzą twe 
mądrości, akoro dziś pieniądz to grant, a ten mądry, 
kto begaty..

I pod taką wróżbą ro począłem rek 1919.
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l tygodnia.
WiewopJsiia cnwyciła za uroń.

Gazety przenoszą obszerne op*3y  ostatnich walk
0 wyzwolenie Wielkopolski, podnosząc, ze spoie 
czehjbwo wielkopolskie wykaz-lo nezwyfclf ąpra- 
Wnosć orguuzacyjną. Sprowokowane przez Niem­
ców potrafiło opanować miasto Poznań i rozbroić 
załogą niemiecką. Demonstracye związane z irzy- 
]azu,m pp. Padcrewskicn do Poznania doprowaaziiy 
tamtejszycn Niomcow do wściek.cśc? Przed pola- 
dn.am auiu 27. grauaia a. r. zaczęli Niemcy oiga- ■ 
nizow ć koutraemonstracyę, zapowiadając ją l  
goazinę wpoi do uragiej po połuunm. O tej porze 
zaczali Niemcy zrywać sztaouary koalicyjne —
& w wielu miejscach i polskie. Pochod Ni. nców 
szeui do miasta i zatrzymał się przed budynkiem, 
W którym mieści się N-czelna Nada Ludowa. — 
Tutaj Niemcy zdjęli z gmachu sztandary francuskie, 
angieiauc 1 amerykańskie. Po drodze przez miasto 
zrywano rówmez sztandary koaucyjnc 1 polskie.— 
Ze s»rony polskiej reagowano na to niejednokrotnie 
w sposój krwawy. Niemcy rozzuchwaleni się coraz 
Więcej. O udział wojska niomiec. ,icgo zjawił się z
r a omami maszynowymi pized lokalem polskiego 
Bazaru, guzie zamieszkali pp. Paderewscy i misya 
koalicyjna 1 zaatanot/ali gmach. .Dopiero wówczas 
wystąpili Polacy. Suraż ouywaceiska odpęuziia na­
pastników, a na ulicacn musca rozpoczęta się for- 
ma.na oitwa. Walka zaostrzała Się coraz t rdziej 

zuawaia się przyDierać postać groźną ula Pola­
ków, gdyz Niemcy ustawili kulomioty na kościele
1 na maca sw. Piotra 1 strzelali do Polaków. — 
Niemcy strzelali z ukrycia z okien domów, Polacy 
&aś zjobywau szturmem domy, z których rzelano 
1 gmacuy rządowe, a rozora^jąc Niemców zaopa­
tryw ali się w ten spesóc w Dron. Dopiero zdoDy- 
cie Brawurowym a.aeum  arsenału dcstarczylo do­
statecznej ilaści Drom 1 amuaicyi. Po kolei zajęto 
gmasn regeucyi, policyę, pałac cesaroki i dworzec 
kolejowy. Po dwocn uaiac/i caty Poznań znalazł 
się w rękacn polamch. Operacyami dowodził były 
naczelnik Sokola w Beninie, LaLgc, naczelnik 
Z w.ązku sokolstwa polskiego na Broszę ł  emiecką. 
Zoiganiaowal on 9000 luazi, zbrojnych w karabiny 
1 granaty ręczne. W walkach uczestniczyli także 
komety 1 dzieci. Jaznaczyi; się skanci. Zdobycz 
w Poznaniu przedstawia się bardzo poważnie. — 
'lerwszej nocy zdooyto na Niemcach przeszło 120 

karabinćw maszynowych, w ręce polsne dostały 
się również wielkie zapasy ubrań 1 materiału woj­
skowego. Sześć Daceryi arty.eryi poddało się bez 
wystrzału. S traty w zaDiiych po oba stronach w y­
noszą po kiikudz-esięciL ładzi. Liczba rannych nie 
stwierdzona, lecz jest znaczna. Wobec tych wy- 
pauków Bada Naczelna wydała rozkaz zamykania 
okien i bram domów, oraz ogłosiła w mieście 
stan obięzenu, zakazując wychodzić na ulicę po

£ !•  :ifU>HT*k 111 IiWawa: Portrety mir*<ilkó* lejmowych pocląto notimi przes Uk~ lncZw.
Wt. br, Cziodnizycki.;

godzinie piątej wieczoren. Z rozkazu Bady Naczel­
nej aresztowano w Poznaniu pastora Graeuhcha 
oraz właściciel:, składu towarowego Petersdorfa 
i dra Gohna za podjudzanie przeciw Polakom. — 
Jednocześnie z ń w ją  w mieście odbywało się zaj­
mowanie przez siiy polskie fordów taczających 
Poznań. Nie było to zadanie irndne, gdyż jnż ro-

Srrednio postarano się o to, aby na każdym forcie 
wie trzecie załogi stanowili Polacy. Tó też siedm 

fortów zajęto bez r a lk i, a tylko jeden fort na 
Jeżycach stawił opór. Równocześnie z zajęciem 
kolei wysadzono w powietrze tor kolejowy ped 
Krzyżem, na linii wiodącej do Berlina, dla unie­
możliwienia nadesłania posiłków niemiec)Hch. — 
W  niedzielę wydano rozkaz opanowania kolei Po­
znań— Reiisz. Tylko w Cstrowiu załoga niemierka 
stawiała opór. Wałka zakończyła się rozbrojeniem 
Niemców. Słnżbę na linii Poznań—Ostrów objęli 
kolejarze Polacy. Oddzirły wojskowe, wysłane z Ka­
lisza, przekroczyły dawną graiicę i zajęły miejsco­
wość graficzną po stronie poznańskiej Ski b»ierzyre. 
Zajęto również miasto powiatowe Witkowo i sze- 
rej miejscowości na granicy poznańskiej. Wiado­
mość o wypadkach w Poznaniu rozeszła się szybko 
po okolicy. Do P 
mieszkańcy Środy, Swarzędza, 
w walkach. Środa, Jarocin, Pleszew i inne miaste­
czka okoliczne są jnż w lęku Folać w . Gniezno 
zajęte jest p; zez Polaków. Ludność polska stoczyła 
tam zacięte walki z załogą niemiecką, składa 
się z części' dwóch pułków, rozbrojono je i obs?-

Andriej br. Potocki.

dzono miasto i dworzec. W  czasie walk o Poznań 
wysłali Niemcy ze Szczecina i Wrocławia siine od­
działy Heauatsciiutz-Gst. Por ąg wiozący oddział ze 
Szczecina dojechał tylko dr stacyi Fuk, gazie go 
z łatwością rozbrojono. Oddział wysłany zW rocia 
r a  dotarł aż do dworca poznańskiego, tutaj je ­
dnakże również został rozbrojony. Z Beuina wy­
słano posiłki na Górny Śląsk.

W czasie walk w Poznaniu Niemcy cńwzcliraii 
samochód angielskiego całonka misyi koalicyjnej, 
pułkownika Naw linga. Niemcy zdam z samochodu 
tego chorągiew angielską. Pierwszy zaczął strzelać 
do tegc samocnodu pohcyant niemiecki, którego 
jakiś Żołnierz polski uderzeniem kolbą rozciągnął 
na miejscu. O ząjścuch w Poznania zawiadomiono 
Łolegrahszme Kopenhagę.

l a  ■ t t in ty e k  4nll L w w a : Portrety maruatków itjmowycb pociął* nożami przos Okr*Hedi. 
Łndwik br. WoSsicW Iitor k iiątą Saplah*.

rrz&wot na bkrainie.
Od.osoby, która opuściła Kijów w końca gru­

dnia otrzymujemy naotupujące mformacye:
Z chwilą upadku dynasty! Hubenzohernów i ich 

rządu, znikła zarazem jedyna władza, której rola 
Do Poznania przybywali na wozach,7, i była oscy dującą dia dalszego rozwoju wypauków 

aby wziąć ndział lVn» wschodzie, a dowóuztwo niemieckie na Ukrainie 
stanęło nagie przed pytainem: ja&i jest a olszy cel 
przeDywama wojsk niemieckich na Ukrainie. Oupo- 
wie-zraio sobie, ".c jedynym ceitm pubylu wojsk 
niemieckich na Ukrainie jest utrzymanie porządku 
w kraju, aż du chwili, kiedy kongres pokojowy 
nowy porządek rzeczy ostali. Jednak żołnierze nie­
mieccy utworzyli w ciągu Kilku um swoje rady, na 
atóre przeszła faktycznie cała władza nad wojskiem, 
a kerpns oficerski stracił wszelką władzę nad armią. 
Jedynym zaś celem ogółu żołnierzy niemieckich stał 
się jak najrychlejszy powrót do krajn tak, że do­
wództwa niemieckiemu nie pozostawało juz nic 
innego, jak tylko użyć jeszcze swego wpływu, aby 
żołnierze swego planu nie wykonali w spotób bez­
myślny.

Hetman Skoropadskij zrozumiał wówezrs, żc dni 
jego władzy są policzone i postanowił szukać dla 
siebie oparcia,

Do Jass przyuyla m iiya dyplomatyczna enteuty; 
na joj czele stał konsnl francuski liomit-ut. Do 
niego tedy wysłai hetman swoich delegatów z  pro­
śbą o poparcie, lecz nsiiowania to skutku me od­
niosły, gd jż  delegaci Hetmana me zostali nawet 
przez kcusura francuskiego przyjęci Wówczas het 
man zwołał posiedzenie rady ministrów, której po 
stawił do rozstrzygnięcia sprawę dalszej polityki 
państwowej Ukrainy. Bada ministrów po"kuku po 
(siedzeniach uchwaliła przeciw giccom ministrów 
narodowości ukraińskiej dąży ć w przycziości do fe- 
deracyi z Bo-yą i połączyć usiłowania swoje z tą 
grupą w Bosyi, która skoncentrowała nad Donem 
i Kubanią swoje siły do walki z boiszewiksmi.

Opierając się na tsj uchwale, hetmum wydał 
hramooę do narodn, oDwieszczając aaiszy program 
działania w duchu powziętej uchwały, pczwolii na 
tworzenie armii ochotniczej do whlńi z Dolszowi. 
KLihL i w y j ł ruwnocześniu nowych delegatów do 
Ju> w cela nawiązaniu stosunków z komicy ą
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Tymczasem ministrowie narodowości ukraińskie, 
wystąpili z rządu, a w Białej Cerkwi utworzył się 
dyre* tjryat pod przewodnictwem Petlnry, który 
ogłosił hetmana i jego r ą u  za wyjętych z pod 
prawa i podjął przeciw niemu powstanie, Po stro 
nie dy fok tory atn stanęli, caę ć wojsk hotmańskioh 
oraz ludność wiejska, która, obiecano ziemię. W  kilka 
dni po wybuchu powstania wszystkie linie komu­
nikacyjne zo3tały poprzerywane i Kijów znalazł się 
faktycznie odciętym od świata. Mieszkańców mi.,sta 
i załogę niemiecką Eijowa utrzymywano w prze­
konaniu, że nowy program hetmana został przez 
koalicyę zatwierdzony oraz, że wojska koalicyi 
wkroczą do Kijowa. Kiedy jednak Kilkakrotnie po 
dawane wiadomości o zbliżaniu się wojsk koalicyj­
nych do Eijowa okazały się nieprawdziwe, rada 
Żołnierzy niemieckich postanowiła nawiązać uHrdy 
z wojskami Petlnry w cela zapewnienia sobie moZ 
noĄci opuszczania Ukrainy. Baz jeszcze udało się 
hetn^iiow zwieść kołnierzy niemieckich, którym 
podano dc wiadomości, Ze koalieya domaga się od 
nich utrzymania porządku w krzju, aż dc przyby­
cia wojsk koalicyi.

Zwiedziona w ten sposób ziłoga niemiecka po 
stanowiła siłą opanować linie kolejowe i rozpoczęła 
przeciw wojskom Petlnry akcyę wrogą łącznie 
z wojskami hetmana, atoli po kilku dniach walki 
zniechęcone wojska niemieckie zawarły z wojskami 
Petlnry zawieszenie broni, a wkrótce potem nie­
miecka rada żołnierska w Eijowie ogłosiła, Ze za­
chowa w przyszłości ścisłą neutralność i nie będzie 
stawiać przeszkody wejścia wojsk powstańczych do 
Kijowa. Los hetmana został w ten sposób zadecy- 
duwany.

Woiska powstańcze przeszły dnia 13 go grndnia 
do st tnowczego atakn, o gc dżinie 2 po połndnin 
hetmun złoZył władzę i nkrył się wraz z członkami 
rady ministrów, a o gouz. 7 wieczorem, po krótkich 
walkach nliczrych, w ciąga których Żołnierze nie­
mieccy rozbroili kilka oddziałów hetmańskich, mia­
sto zostało przez powstańców względnie „wojska 
repnohkańskieu całkowicie opanonane.

Władzę w mieście objęło dowództwo wojsk re- 
pnblikańskich, z rozkazn którego utworzył się ko- 
misaryat z 13 czknków w ceiu sprawowania fnnkcyi 
mmistrów, jako organ Lymczasewy aZ do przybycia 
członków dyrektoryutu. Porządek w mieście utrzy­
mywały wojska ukraińskie, niemieckie, oddział polski 
i czeski. Tegosamego diia nowo utworzony komi- 
8ary,~t ogłosił uroczyście pnywrócmie wszystkich 
swobód obywatelskich, atoli jnZ w dwa dni potem 
zawieszono wszystkie pisma. Z dzienników otrzy­
mały nozwołeme wychodzenia tylko jeden rosyjski, 
jeden polski i pi3ma ukraińskie Rozpoczęto rewizye 
domowe w celu wyszukania oficerów rosyjskich 
i ochotników, którycn inter loweno z tern, Ze zo 
staną odesłani do Rosyi niebolszewicki j.

W  środę 18 grudnia odbył się uroczysty wjazd 
członków dyrektor,stu do miasta. Zapawiadano 
udział dyplomatów koalicyi, którzy jednak nie przy­
byli wcale. W sobotę 21 grndnia aresztowano do- 
wódzcę wojsk ochotniczych generała Eehcra wraz 
z dwoma adiutantami. Żołnierze eskortujący roz­
strzelali wszystkich trzech pod pomnikiem Bohdana 
Cl mielnickiego, Izie aresztowani zamierzali rze­
komo zbiedz. W  próbę ucieczki nikt jednak nic 
w.erzył, poniewtZ generał Eeller na aresztowanie 
był przygotowany i nie ukrywał się wcale. W  ten

sposób rozstrzelano takżt kilkn innych oficerów. 
Aresztowania osób cywilnych są także na porządku 
dziennym. Wobec niejasności postępówania władz 
naczelnych i organów podwładnych w mieście za 
pano./ało ogólne przygnębienie nikt bowiem me 
jest pewny wolności a r a m i Życia. Ruch w mieście 
dozwolony jest tylko do godziny dziewiątej wie­
czorem, poczem wszystkie mieszkania mują być 
zamknięte. Demów strzegą w nccy dyżuru ący 
mieszkańcy, ponieważ w mieście grasnją bandyci.

Nowy porządek nie utrzyma się prawdopodo­
bnie ałngo. W  miastacb ootts ają rady delegatów 
robotn.czych, które na swoją rękę wykonają pewne 
akty władzy, a podobno także w wojsku powstają 
rady żołnierskie. Ponieważ w Eijowie przebywa 
ofieyalnie Eocinbińskij, były członek rzą u bolsze­
wickiego w Eijowie, przeto spodziewają się wkrótce 
zmiany władzy, przyczem nie jest wyklnczone, Zo 
do nowego rządn, który prawdopodobna utworzy 
się na wzór rosyjskiego rządu komisarzy indowych' 
wejdą niektórzy cziockowie obecnego dyrektoryatu. 
Gzy spodziewany przewrót dokona się bez większych 
tarć, przewidzieć na razie trndno, sądząc jednak 
po wszelkich danych, a zwłaszcza po micrmacyacL 
nadchodzącym ze wsi, gdzie całe rodziny padają 
znów ofiarami barbarzyńskich mordów, wnosić możną 
Ze cały kraj wkrótce pogrąży się w strasznej i nie­
bywałej dotychczas anarcłri, jożsli inny zbieg oko- 
liczności nie stan<e te en na przeszkodzie.

Sikskrybujny m isi] p t f M t  M n .
Urząd Pożyczek Państwowych 

i Skarbi Narodowego
Warszawa KCfsiklkosska 154.

Przyjmuje wpłaty na

POLSRĄ POZYCZKĘ 
PAŃSTWOYJĄ

w i li kach, koro nach i rublach
oraz ofiary na

SKARB NARODOWY!
[ w  iir s t i
Jako gatiw.. laatapaa
Baikn In , Tarkaluribank,

. . . .  11 r j M  
korar, poi i  lo t ;  m  rat,
po jak najprajatąpniajsiych 
warunkach, n, p. i ło»iv
Oianraaga ł r v - '«  84 w
pa 8 k r  . Rant, ich iais|p- 

etfw poszukują

N .  B E R K  F E L ^
k u n f o r  n i r t i l a u y

fcwćr. |-,ft

Małżeństwo
Możność z a w i e r a n i a  mał­
żeństw i rozwodów cudzo­
ziemców na Węgrzech. Pra­
ktyczny podręcznik w  niemie­
ckim języku. Do uabycia tylko 
za poprzedaiem nidetłulem 
aależytaścl w  kwocie trzech 
(1) karai, ewcatnalaic w  mar­

kach, w  ndmliistracyi
Turiaht*-£ ■iiisłiik
Bndopoał VII, Rśk6«zl*it 

SS|1S.

K a w i a r n i e  „ C I T Y “
przy planta ih (róg GrodzkiaJ)

Lokal lupołnfo odnowiony. Ogród zimowy.
Kto chce mile czas spędzić przy 
dźwiękach subtelnej gry fortepia­
nowej niech przybędzie na czarne 

kawe«
Whtęp -K-lBr,

Jedyny na rok 1919
Kalendarz ścienny „L O T 1

z naje o wszą. Składni taryfą pocztową, skala stem­
plow ą itp. inform acyami opuścił prasę i jest eto na­
bycia za poprzedniem  nadesłaniem należytości kor. 

31-  w  Biurze ogłoszeń  i reklam
„LOT", KrakLw, Floryańsl:." L. 25.

Zaliczek uie w ysyła .się. Nakład ogi&Liczony.

Miszu i mmi
radykalnie wytępić można tylko preparatem 
„KAPS". Preparat „KAPS" ze względu na 
swe wybitne własności i uznanie wielu po­
wag naukowych, znalazł szerokie zastoso­
wanie w raidem gospodarstwie domowem, 
handlu, przemyśle, leśnictwie, ogrodnictwie 

. i t. d.
Wyłączna sprzedaż preparatu „Ksps" na Galicyę 

Dorn handlowy

J. L E S E RK I E WI C Z
Kraków, Zielona 8.

Do n a b y c ia  w  K ra k o w ie  w e  f irm a c h :
Heim i Ska, A -B ; Fr. Lenert, Sławkowska; Spora 1 Ska, 
Floryańska; „Alba“ , Szczepańska; W Wand.rer, Szew 
ska. W dro.ęueryach: Wilkosz, Faimelicka; £. Reifor, 
Grodzka; Skopińiti, Grodzka; ZopOtL Sienna. Magazyn 
medyczny: St. Baran, Eynek 7 TV Podjdrzn d r c -u e m  

Stiela. Na prowincyi wr wszystkich drog»eryr,eh.

na inwalidów wojennych

Oddział Ministerstwa spraw wojsk, w Warszane. 
Główne wygrane:

około

K  6 0 0 . 0 0 0  
„  4 0 0 . 0 0 0  
„  1 6 0 . 0 0 0  
„  1 0 0 . 0 9 0

i  t .  d .

łącznie 16.000 wygranych w kwocie około

7 milionów koron.
Co drugi bs wygrywa. 
Ciągnienie w Warszawie

ll-giej klasy 22 i 24 stycznia 1919 r.
Losy: ósemka K 14'— , ćwiartka K 28‘— , 
połowka K 56'— ,  cały K 112"— .  (Pieniądze 
najwygodniej przesłać przekazem.) Podania 
o kolektory wnosić należy: Galicya zacho­
dnia do 15 stycznia 1919, Galicya wschodnia 

do 15 lutego 1919.

IZ Polskiej idtSrjll iilasiwdl K. I I I .
Kraków, K irmelicka 10.
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t a o - W  AND A*]
J  p y z y  u l i c y  I w .  G t o r t r u d y  L .  6 . |

® Go trzeci dzień
r owy program.
uscdaU w ienia  jT^ają w  dnie jiow u ctiu ie  od  yjt- 

4-Lsj i  £ poła  dniu, w  nladiiwle 1 JK'fcł* c< 1 
-o d i ia y  S-oiói p  p o łn d r i ;,

HM

V pwiuuU1U( ^ ^ 1
a )

— pen  e,mt.iii|3dJPwmpji'M.t4i. a hmpwf .
s u a s A  p H A W j s r i c a a

i nę w  ic r a k ó w  i n r »
I l l U j  Rynek g łów n y L. 22. n ( U l

| S z y b k i *  p n y g o t o w a n i *  p r z e z  f a c h o w e  s i ł y  a )  d o  e g z a m in ó w  
M  , y y o r o z o w  p r a w n i c z y c h  U n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k i e g o  i l w o w s k i e g o  
J b )  e g z a m i n ó w  a d w o k a c k i c h ,  a r-d  i i  o w a k i c h  i n o t a r i a l n y c h .

S y o t e m  d l a  w o j  a lt o w y c h  i u r z ę d n i k ó w  n a s t ę p u je  w  r u p e ł -  
n l a e m n *  a o ś e ł p r z y g o t o w a n i a  i n d y w i d u a l n e ,  b a *  p o t r z e b y  
™  J  o p u u e u M a  m i a js c a  p o b y t u .

L ek cy *  zb iorow a  I M y w id e t le * .
W y po życz ani a skryptów ,  i k w l t w I oataw . 

Ia fo m a c y e  I proape ’rta n  tąd asf* . 
Przygotow anie od p ow iedn io  d o  zmian połłtyezoych .

D a r m o

otrzyma sidy c . tąda- 
nie mdj katalog zloty'1 h, 
srebrnych towarów i in- 
•Imnontór mnzyc^łiycL. 
Skrzypce od S  40, 45, 55 
i Dobra harmo-
:ia  'S 451—, 60"—, 80* 
î TU rmjdo'. rledeńaki 
harmonijka a. 19C —, 
' 10' triach rządów. 
K 300*-, UC 1 wy- 
t5j. Wymiana dozwrSna 
h  i zwrot pienii jony. Wy- 
jytka a  pobraniem mb 
po*)nadniem nadeoi ir iu r  

nahtyto^ci przez 
0«M w ytylklw y

Haniu: Konrad  
a. 11. eadw. dostawę? 
£  Irta, Nr. <781 Os ehy

IdniiiistracFs 
I t n i i s i  I l is s t r w w r U

wyayla 
aa popraednleai nadeala- 
nleai getdwkl nutęgająea 

ksłąikl:

Wojenny Balonik"
Waolara Orablańs'l°<ge

cenł 1 kor.
'*)
irfiiph z orzifizfsgi mika

Itsfiii luizczyriikligi
ceni 3 'lor.

t  Juch dziejów Pi at!" 
Oałunisgi GfiAłciiiJikli11

cśna 6 kor.

Ni porto polec. nadsyłać 
naloty po 60 h*U. na idą 

ksiąlk*.
Zar^tyłkrnlepobcOK') Adml- 

niatraeya nie odpowiad i
Za aalieaką nic wriyłr slą.

'f a s le l  eU w i i r i r i t !

lfiUlJĆI
Praniu lellloe w n - tydSl
n.u u -  ynmtjamj 

|d Zła kałdeg
doPlŁ ii I .ttOw, ... 
SnV H żmII, werków 
'Jp. > T _irr U i ło ł i11 . 
” . 31a jprzcdaji- 

*7dt rabol. Ctna kom 
i -x : > yd:_ p o » -  

óolm la
• góry koi. 6-—, a za 
pabraaiem Sb b '-r?
dreta). i Etai kar. 
~lt*60 . ' i  in o ., j  
aly.la. j>cbk. gwa- 
racyal Wysyła l.br.

Ojm  handlewy
M. PIEROŻEK, Kraków

Karmellaka 9/*.
Prawdilw» tyłka i  wybiła 

uima aa rę.- -«l

Sinieli Przuicidt
lu b  s ieb ie  p o zn a ć  p rz e z  
g ra fo lo g ic z n ą  ocenę p is m a  
jes t rz e c z ą  n ie ty lk o  w y ­
soce in te re s u ją c ą , le c z  t a k ­
że  b a rd z o  w a ż n ą ]  D la  
c h cą cych  w e jś ć  w  z w ią z k i  
m a łż e ń s k ie , k u p c ó w  ifd . 
Z  n a d e s ła n y c h  l is tó w  k r e ­
ś lim y  na p o d s ta w ie  ś c iś le  
n a u k o w e j s z c z e g ó ło w o  d o ­
d a tn ie  i u je m n e  r y s y  c h a ­
r a k te ru . Z a  n a d e s ła n ie m  
6  k o ro n  w y s y ła  l ls lo w n ie

Naukowy In s ty tu t  
Orafologloany a ra ­
ków C, skrytka po­

cztowa 155.
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